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Nowa władczyni rekórdów łyżwiarskich. 


Wiedenka Liselotte Landbeck, która ostatnio w Davos ustanowiła dwa świetne rekordy świata, a to na dystansach 
= 500 MA, W czasie 51.5 sek. i 1000 mnm. 1:48.5. $ 
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Kraków, 29 stycznia. 

W ciągu ostatnich trzech dni ubiegłego tygodnia 
walczyli polscy narciarze równocześnie na dwóch 
frontach. Jedna ekspedycja wyjechała do Jugosławji 
z pierwszą swą wizytą do tego kraju, druga zaś udała 
się do licy Węgier, gdzie już dwa lata temu pol- 
scy narciarze święcili wielkie triumfy. Do Jugosławji 
wyjechała ekspedycja w składzie: Bronisław Czech, 
Berych Władysław, Marusarz Stanisław, Marusarz 
Andrzej i Łuszczek Izydor. Kierownikiem drużyny był 
inż. Kazimierz Śchiele. 

Druga drużyna także w składzie pięciu zawod 
ników — pod kierunkiem inż. Tadeusza Ramzy obej 
mowała następujące nazwiska: Marusarz Jan, Legier 
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GIER I JUGOSŁAWII 


STARTY POLSKICH NARCIARZY W BUDAPESZCIE I W BOHINJ. 


ski Jan, Kollesar Piotr, Górski Michał i Skupień Sta 
nisław. Po zakończeniu mistrzostw obu tych krajów, 
drużyny mają się zjechać w Innsbrucku, gdzie jako 
całość startować będą w wielkich zawodach F. i. S. 
i to przypuszczalnie w pełnym składzie (jedynie bez 
Górskiego, któremu kończy się już urlop). 

Poniżej zamieszczamy oryginalne korespondencje, 
oraz zdjęcia, jakie udało się nam otrzymać z pierw 
szych dni zawodów,  jakoteż uzupełniające relacje 
telefoniczne. (Redakcja). 


uiscesy na Wegrzech. 


Pierwszy dzień narciarskich mistrzostw Węgier. 


(Korespondencja własna tygodnika „Raz Dwa Trzy“). 


Budapeszt, 27 stycznia 

Przychylne warunki śnieżne w Budapeszcie umozliwiły 
węgierskiemu związkowi narciarskiemu zorganizowanie 
tegorocznych mistrzostw narciarskich na Schwabenberyu, 
w bezpo$redniem pobliżu Budapesztu. Stało się to po raz 
pierwszy od szeregu lat, gdyż dotychczas mistrzostwa pra- 
wie bez wyjątku odbywały się w paśmie Matry lub 
Bórzsóny — gdzie ostatnio zresztą także przed tygodniem 
odbył się narodowy bieg na 16 km., w którym zwycię- 
stwo odniósł członek M. A. C'u — Beloni. 

Z uwagi na bliskie zawody FIS w Innsbrucku — miały 
mistrzostwa węgierskie szczególne znaczenie. Zgromadzi- 
ły one na starcie zawodników polskich, jakotez czecho- 
słowackich (Banjas i Roland), podczas gdy Austria 


SE $ B up T A ta.) 
Legierski startuje w biegu na 16 km. na Schwabeabergu 
na mistrzostwach Wegier. 
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Polska ekspedycja narciarska na mistrzostwach Węgier, 


której start do ostatniej chwili był zapowiadany, odmó- 
wila wysłania swych narciarzy, motywując to równocze- 
śnie odbywającemi się mistrzostwami swego kraju. Z wę- 
yierskiej strony oddano do mistrzostw 44 zgłoszeń, przy- 
czem zaznaczyć należy, że ze względu na dzień powszed- 
ni, kilku dość dobrych zawodników nie mogło wziąć u- 
działu w biegu. 

Węgierski związek narciarski musiał wybrać dzień po 
edni, aby uzyskać wolny tor dla biegu, gdyż w nie- 
lę 


w 
dz 


tysiące narciarzy odwiedza 
Schwabenberg 


i niema mowy o przeprowadzeniu wiekszej imprezy. Sta- 
nęło więc na tem, że w piątek odbędzie się bieg 16 km., 
w sobotę bieg zjazdowy w dwóch serjach, w niedzielę zaś 
na nowej skoczni zapadnie ostateczne rozstrzygnięcie mi 
strzostwa. 

Drużyna polska pod kierownictwem inż. Tadeusza Ram 
zy z Krakowa przybyła do Budapesztu we czwartek po 
południu, po długiej i męczącej podróży. Oczekiwana by- 
ła już we środę wieczorem. Na dworcu budapesztenskim 
powitana została reprezentacja polska przez delegałów 
węgierskiego związku dra Henscha i Tatara, którzy wy- 
razili radość, że polscy narciarze znowu mogą być go 
szczeni na węgierskiej ziemi. Zawodnicy polscy umie 
szczeni zostali w akademji dla ćwiczeń cielesnych w Bu- 
dapeszcie. 

Wkrótce po przybyciu kierownik drużyny inż. Tadeusz 
Ramza ustalił start polskich zawodników, przyczem po- 
stanowiono, że w pierwszym dniu zawodów, a więc w 


Drugi dzień zawodów. — Bieg zjazdowy. i 


Budapeszt, 28 stycznia. (tel. od nasz. koresp.) Drugi 
dzień zawodów postawił polską ekspedycję w dość kło 
potliwej sytuacji, Należało bowiem z uwagi na potrójną 
kombinację mistrzostwa startować w biegu zjazdowym, 
a Polacy nie mieli nart do takiej konkurencji. Jak się 
okazało, zaproszenia węgierskiego Związku na mistrzostwa 
wysłane do Polski, nie wspominały wyraźnie, że mistrzo- 
stwo w ten właśnie sposób na Węgrzech jest rozgrywane. 

Ostatecznie Polacy — aby nie tracić szans na prawie pe 
wne mistrzostwo, zdecydowali się na start na nartach 
biegowych, co można było zaryzykować w stosunkowo nie 
trudnym terenie, jaki jest na Schwabenbergu. W rzeczy- 


stoją od lewej ku prawej; Górski, Marusarz, Kolésur 


kierownik ekspedycji Ramza, korespondent „Rar-Dwa-T rzy“ dr. Erdós, Legierski i Skupień 


biegu 16 km. startować będzie 4 Polaków, a więc: Mard 
sarz, Skupień, Górski i Legierski; w drugim dniu ci sam 
bez Skupnia (który nie jest zjazdowcem), w trzecim dnil 
wreszcie: Górski, Legierski, Marusarz i Kollesar, W tel 
sposób do mistrzostwa Węgier w kombinacji, która tu 
taj składa się z biegu 16 klm., biegu zjazdowego i skoki 
startować będzie trzech Połaków, podczas gdy Skupień | 
Kollesar będą brali udział tyłko w jednej konkurencji. 
Po losowaniu, które dla Polaków wypadło korzystnić 
(z wyjątkiem Górskiego, który wylosował 1 numer), w 
dala się polska ekspedycja na dobrze zasłużony wypo 
czynek. Drużyna polska uchodzi tu za faworyta mil 
strzostw, co zgodnie podkreśla cała węgierska prasa. $ 


. Bieg 16 km. — 4 Polaków zdobywa 
cztery pierwsze miejsca. 


W odległości zaledwo pół godziny od Budapesztu, nd 
Schwabenbergu, rozciąga się teren dzisiejszego biegu. — 
Warunki śnieżne są dość dobre — jest około 6 stopni 
poniżej zera — cisza i słońce. Trasa mierzy 16 kmu Í 
wymaga dwukrotnego obiegu $-kilometrowej pętli. Ogé 
łem jest na całej trasie około 420 metrów różnicy wznie 
sień, dość równomiernie rozdzielonych, przez co bieg jesl 
bardzo urozmaicony. | 

Jako pierwszy odchodzi ze startu Gérski Mart sar 
startuje jako 14, inni Polacy przy końcu. Jednakże juí 
po pierwszem okrążeniu Marusarz wraz z Górskim si 
na czele i prowadzą bieg, zwiększając stale dystans. Ma 
rusarz jest w doskonalej formie i ostatecznie osiąga naji 
lepszy czas dnia. Skupień ląduje na drugiem miejscu: 
przyczem podkreślić należy, że drugą rundę pokrył om 
w czasie znacznie lepszym, niż pierwszą. Także Legieri 
ski i Górski mieli doskonały dzień, tak że ostatecznie 
wszyscy czterej polscy zawodnicy umieścili się 


na pierwszych miejscach. 


Sukcesy swe zdobyli Polacy nadwyraz łatwo, nie oka 
zując ani śladu zmęczenia. Piątym był czeski zawodnik 
Ranjas, za którym dopiero umieścili się zawodnicy we 
gierskiej klasy. | 


Wyniki biegu były następujące: 1) Jan, Marusarz 19:02, 
2) Skupień Stanisław 50:00, 3) Legierski Jan 51:02, 4) Mie 
chał Górski 52:54, 5) De Pottere Gyula (W) :31. «i| 
Csoka Gyula (W) 56:52, 7) Berecky (W) 56:56, 8) Bad 
latoni* (W) 56:57, 9) Banjas G. (CSL) 57:06, 10) Szepes| 
(W) 57:30. Po obliczeniu wyników. ustalono noty did 
mistrzostw, w których czterej Polacy znajdują się na czełć 
: dużą przewagą punktów Dr. Erdôs, | 


wistości miało to niewątpliwie swoje ujemne skutki, gdyż 
bieg obfitował i 


4 
w liczne przeszkodv terenowe 
tak, ze nie obylo sie bez wypadków. 

Trasa biegu trzymana była naogół w tajemnicy i poda- 
na została do wiadomości zawodników nieledwie w ostat- 
niej chwili, aby nie handicapować nikogo. Oczywiście bu 
dapeszteńscy zawodnicy znali i tak teren i w tem leżała 
ich — nieznaczna zresztą — przewaga. 

Bieg odbywał się w dwóch serjach, przyczem pierwsza 
iniała być rozegrana przed południem, druga zaś po pos 


Górski w czasie biegu o mistrzostwo 


łudniu. W dniu jednak zawodów rozstrzygnięto, aby jed- 
ną ser ję przeprowadzić natychmiast po drugiej, co oka- 
zało się znacznie korzystniejsze, gdyż zawodnicy nie mu- 
sieli powracać do Budapesztu na obiadową przerwę. 
Trasa biegu mierzyła około 2 km. i wykazywała około 
500 metrów różnicy wzniesień, obfitując w liczne krzywi 
Eny, serpentyny i przeszkody terenowe i to wcale powa 
żne. Dopiero w drugiej " 


nee sie} części, gdy zawodnicy obeznali 
się już z trasą, przejechali Połacy cały szlak bez apad- 
ka, znacznie poprawiając wyniki czasowe w porównaniu 
z czasami z serji pierwszej. 


M pierwszej części biegu startowali Polacy jako ostat 
; > > , RZY * $ ? A 
ni, co nie hyło bez znaczenia dla ostatecznego wyniku 


serji, gdyż po drodze musieli wymijaé wielu konkurentoiv. 

W drugiej natomiast serji porządek startu został odwró- 

cony, co okazało się oczywiście lepszem dla Polaków. 
Wyniki pierwszej serji biegu zjazdowego były następu- 


jące: 1) łgłoi (W) 1:50, 2) Legierski 1:52, 3) M. Fałvy 
iW) 1:53, 4) Banjasz (CSL) 2:03, 5) Marusarz 2:03.3, 6) 
Górski. 

Druga serja dała następujące wyniki: 1) Legierski 
1:47.2, 2) Igloi 1:48.2, 3) Banjas 1:51, 4) Górski 1:51.8, 
5| Marusarz 1:54. 

Ostatecznie więc w ogółnej kłasyfikacji tego biegu zwy- 
cieżył Igloi (W), drugim był Legierski, trzecim Falvy, 
Górski i Marusarz obsadzili piąte i szóste miejsce. Dzięki 
tym wynikom Polacy zachowali nadał prowadzące stano 
wisko w mistrzostwach Węgier, przyczem punktacja po 
drugim dniu zawodów przedstawiała się nast.: 1) Legier 
ski 462 pkt, 2) Marusarz 451.52, 3) Górski 426.12. -Do 
piero na czwartem miejscu znalazł się Banjas, a za nim 
zawodnicy węgierscy. W len sposób ostateczny wynik 
mistrzostw nie podlegał naogół wątpliwości i zwycięstwo 
Polaków w następnym dniu wydawało się przesądzone. 


Trzeci dzień zawodów. — Marusarz mistrzem Węgier. 
Kolesar zwycięża w skokach. 


Budapeszt, 29 stycznia. (tel. od nasz. koresp.). W trze- 


ci dzień zawodów rozstrzygnięte zostało mistrzostwo Wę 
gier, a ponadto rozegrano otwarty konkurs skoków, Od- 
był „SIĘ On na nowej skoczni, zresztą nie dość wielkiej 
gdyż zezwalajacej najwyżej na skoki 30-metrowe, to w 
Jepszych warunkach Śnieżnych. 

Zainteresowanie publiczności zawodami było bardzo du- 
wokół skoczni zgromadziło się 


około 5000 widzów. 


Przybył mini. 
sujący się w 


ster pełnomocny p. Łepkowski, żywo intere- 
4 ystępami polskich narciarzy, oraz członkowie 
polskiego - poselstwa. Na honorowej trybunie zauważono 
bir osobistości oficjalnych, z generałem Karpatym na 
czele. 

Podobnie jak w poprzednich dniach, Polacy wykazali 
snpełną wyższość nad swymi współzawodnikami. Dosad - 
- świadczy o tem fakt, że ilu Polaków startowało w da- 
nej konkurencji, tyle pierwszych miejse przypadło im w 
udziale. Startując we czwórkę w otwartym konkursie sko- 


ków, obsadzili cztery pierwsze miejsca, a starlujac we 
trzech 'w kombinacji potrójnego mistrzostwa Węgier, oh- 
sadzili trzy pierwsze miejsca ze znaczną przewagą pun 
któw. 


W mistrzostwie Wegier 
wyniki przedstawiają sie następująco: 1) Marusarz Jan 
{mistrzostwo Węgier) 656.72 pkt., 2) Legierski Jan 651.03 
pkt., 3) Górski Michał 628.02, 4) De Pottere 573.62, 5) 
Wania 544.30, 6) Kozma itd. 

W otwartym konkursie skoków najlepiej spisał się Kol 
legar, który obsadził pierwsze miejsce, drugie przypadło 
w udziale Górskiemu, trzecie zajął Marusarz, na czwar- 
tem miejscu znalazł się Legierski, a więc znowu wszyscy 
Polacy, na dalszych miejscah znałeźli się Wania, Banjas 
(Cz) oraz inni węgierscy zawodnicy. Najdłuższy skok w 
konkursie wykonał Kollesar (26 metrów). 

Zawodnicy polscy pozostają w Budapeszcie do ponie 
działku do wieczora, poczem wyjezdzaj 


ją do Innsbrucka, 
gdzie mają się połączyć z resztą polskiej ekspedycji, star- 
tującą równocześnie w Jugoslawji. 


Start Polaków w Jusostawji. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

: Bohinj Jezioro Janez, 28 stycznia. 
„Mistrzostwa Jugosławji rozgrywane w Bohinj, okazały 
się tego roku imprezą wyjątkowo atrakcyjną. Zgromadzi- 
ły one bardzo poważną konkurencję międzynarodowa, co 
zawdzięczać należy uprzedniemu objazdowi najważniej- 
szych związków narciarskich przez prezesa jugosłowiań- 
skiej magistratury narciarskiej Fr. lvo Pirca, Zdołał on 
pozyskać do startu najsilniejszą reprezentację Czechosło- 
wacji, a i Polacy chętnie skorzystali z zaproszenia. Wy- 
padało to uczynić tembardzi à | Jugoslowianie kilka 
krotnie byli już gośćmi w Zakopanem i 


rewizyta należała się oddawna. 


Prócz czeskich i polskich zawodników, zjawili się także 
wybitni zawodnicy niemieccy, ze znanym narciarzem Wro- 
clawskim Leupoldem i Erichem Marrem-Friedrichsroda 
z Turyngji oraz kilku innymi. 

B Drużyna polska, mająca w swym składzie wybitne siły 
jak; Czech Bronisław, Marusarz Stanisław i Andrzej, Be- 
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Wegier na Sc hivabenberqu. 


rych Władysław oraz Łuszczek Izydor, wyjechała z Kra- 
kowa we Środę wieczorem, odprawiona na dworcu przez 
członków Komisji sportowej P. Z. N. Kierownictwo dru- 
żyny zlecone zostało inż. Kazimierzowi Schielemu, który 
sam coprawda miał zamiar startować w klasie starszych. 
ale wobec konieczności zajęcia się zawodnikami, musiał 
z tego zamiaru zrezygnować. 

Podróż przez Austrję okazała się dość wygodna, gdyż 
przepełnienia w pociągach nie było, tak że można było 
nawet spać podczas jazdy. W Bohinj znaleźliśmy się pó- 
źnym wieczorem we czwartek — zakwaterowanie jednak 
poszło doskonale i szybko, tak że już następnego dnia 
mogliśmy zapoznać się z terenem i skocznią. 


Bohinj robi bardzo miłe wrażenie, spotęgowane jeszcze 
4oskonalemi warunkami śnieżnemi. Skocznia jest niewiel 
ka — można na niej skakać powyżej 40 metrów jest 
jednak dość łatwa i wcale dobrze przygotowana. 

Zawodnicy nasi nie czują się najlepiej — Bronek Czech 
jest wyraźnie przeziębiony, podobnie też i Stanisław Ma- 


rusarz, a nawet zawsze spokojny Berych zdradza, że nie 
jest w najlepszej konaycji. 

Wieczorem w przeddzień biegu 18 klm. okazuje się, że 
do wyścigu zgłoszonych jest 77 zawodników z kilku 
państw, a więc liczba bardzo pokaźna. Trasa biegu jest 
wcale ładna, wiedzie otwartym terenem, od którego: nasi 
zawodnicy zdołali się już trochę odzwyczaić. Dobre wa- 
runki śnieżne i trwały mróz, każą przypuszczać, że sma- 
rowanie nie będzie przedstawiało wyjątkowych trudności. 

Zawody obejmują jedynie bieg 18 klm. i kombinację, 
oraz oczywiście otwarty konkurs skoków. Do biegu stają 
wszyscy Polacy, w kombinacji i skokach także, lecz bez 
Berycha. Jak się dowiadujemy, skoki do kombinacji ma- 
ja odbyé sie w niedziele o godzinie 9 przed poludniem, 
skoki zaś otwarte o godzinie 2 po południu. Przvpomi- 
nają się z racji tego programu pierwsze starty Bronisła- 
wa Czecha w Cortinie, gdzie było tak samo. Jest to układ 
bardzo niewygodny i naogół nigdzie go już nie stosuje 
sie. Trudno jednak — trzeba pogodzić się z zapowiedzia 
nym programem. 

Bieg 18 km. zgromadził wyjątkowo silną konkurencję. 
W doskonałej formie zapowiadają się czescy zawodnicy, 
a zwłaszcza wielka nadzieja czeskiego narciarstwa -- 
Simunek. Stawial on pierwsze kroki na szerszej arenie 
sportowej w roku 1930 na zawodach FIS w Osło i od te- 
go czasu poprawił się znacznie, przebiwszy się na czoło 
grupy najlepszych czechosłowackich narciarzy. W niegor- 
szej formie jest także Barton, stały od kilku lat rywał 
Bronisława Czecha. 

W ostatecznym wyniku biegu 18 klm. okazało się, że 
obaj czescy biegacze przedstawiają istotnie wyjątkowo 
wysoką kłasę. Obsadzili też oni dwa pierwsze miejsca z 
dość znaczną przewagą czasu. Jest to o tyle niekorzysi- 
ne dla nas, że skocznia jest stosunkowo niewielka, a za 
tem większych różnie w punktacji dzięki skokom nie bę- 
dzie można — zdaje się — osiągnąć. 


(Wyniki biegu i dokończenie na str. 6-tej). 


J. Marusarz, który zdobył tytuł mistrza Węgier w 
narciarstwie, w czasie biegu 


Start Skupienia na mistrzostwach narciarskich w biegu na 16 km. 


mM 


l 
H 


afa 


4 


W KUZNI PIŁKARSKIEJ. 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 


Bruksela, w styczniu. 

Krajem, który w ostatnich latach uczynił najwiek- 
szy wysiłek w kierunku propagandy sportu piłkar- 
skiego jest bezsprzecznie Belgja. Organizacja piłkar- 
stwa w Belgji stoi na poziomie poprostu niezwykłym 
i służy ona za wzór dla całego szeregu krajów od 
niej bogatszych i większych. W ostatnim roku belgij 
ski Związek piłki nożnej, a właściwie mówiąc jego 
„dyktator p. Verdyck, zreorganizował specjalne 
szkolenie sędziów, oraz kadry piłkarzy, którzy grają 
w reprezentacji. Dła sędziów, jak i graczy reprezen- 
tacyjnych otworzoną została specjalna szkoła. Wy- 
kłady są tam prowadzone co dwa tygodnie pod kie- 
runkiem p. Verdycka, który ma do pomocy kilkuna- 
stu trenerów i pomocników. 

O szkołe tej dowiadujemy sie od naszego belgij- 
skiego korespondenta interesujących szczegółów, z 
któremi dzielimy się z naszymi Czytelnikami. Ze 
względu na proponowane przez PZPN reformy, w 
szczególności dotyczące Polskiego Kolegjum Sędziów, 
artykuł ten nabiera specjalnego znaczenia.  (Red.) 


Reorganizacja piłkarstwa belgijskiego wywołała w 
ostatnich czasach niemal na całym świecie wielkie za- 
interesowanie. Belgja pierwsza zbudowała piękny sta- 
djon, na którym rozgrywane są mecze przy świefle 
elektrycznem i pierwsza wystąpiła też z inicjatywą 
dodatkowego szkolenia graczy reprezentacyjnych i 
sędziów. 


Ażeby się pan lepiej mógł wyznać — mówi do 
korespondenta Waszego p. Verdyck — na czem pole- 


gają poczynione przez nas inowacje, zaproponuję. 
ażeby udał się pan na stadjon autobusem, w którym 
znajduje się nasza reprezentacyjna jedenastka i niech 
pan się wczuje w to wszystko, przechodząc cały jej 
kurs, jako „gracz“. Zpowrotem wezmę pana do 
swego samochodu i podzielimy się wrażeniami. Pan 
opowie mi swoje, a ja uzupełnię je wyjaśnieniami, 
dlaczego zrobiłem tak, a nie inaczej i opowiem o wy- 
nikach, jakie osiągnęliśmy do chwili obecnej. 


Belgijskie „repy“ na treningu. 


Przed hotel „Albert I“ wybrałem się z pewnem 
przeświadczeniem, iż w miejsce jedenastu reprezenta- 
cyjnych graczy i kilku rezerwowych spotkam junio- 
rów, którzy również na te treningi przychodzili. Fakt, 
iż aa podobne treningi przychodzili najlepsi piłkarze 
belgijscy, nie chciał mi się, znając polskie stosunki, 
zmieścić wprost w głowie. 

Stalo tam jednak już kilku graczy z walizkami i 
rozmawiało o niedawnych meczach mistrzowskich, 
Byli to sami Brukselczycy. W ciągu kilku chwil zja- 
wiło się ponadto przed hotelem kilkunastu działaczy 
z zarządu belgijskiego Związku piłki nożnej, którzy 
oświadczyli, iż za chwilę przyjeżdża pociąg z Leo- 
dium, którym przyjadą gracze reprezentacyjni z po- 
ludniowej Belgji. 

— Dobrze — rzucam. — Ale czy panowie inaja 
pewność, iż najlepsi gracze wasi przyjadą z całej 
Belgji na trening do Brukseli i to w dodatku trening 
teoretyczny. 

Przed oczami stanęło mi, jakby to na apel PZPN 
odpowiedziały „primadonny* polskiego  pitkarstwa, 
gdyby im kazano przyjeżdżać do jednego z miast co 
dwa tygodnie na trening teoretyczny i 45-minutową 
grę według zasad, jakie im zostały wyłożone. 

Nie potrzebowałem jednak czekać na odpowiedź, 
bo za chwilę pędem od strony dworca leciało kilku 
Wałonów z walizkami na plecach. Pierwszym był 
słynny Cappelle, dziś najlepszy strzelec i kierownik 
napadu zachodniej Europy. Za nim spieszyli człon- 
kowie leodyjskiego Słandartu, najlepszego ataku w 
Belgji. 

Gdy tak czekamy na resztę graczy, przydziełony 
mi przez p. Verdycka „adjutant“ z zarządu belgij- 
skiego Związku piłki nożnej opowiada: 

Jeśli idzie o dochodowość piłkarstwa belgijskiego, 
to nałeży się mu chyba 


czołowe miejsce w Europie. 


Niezwykła popularność meczów piłki nożnej pozwo- 
liła Belgom, bez oglądania się na pomoc rządu, wy- 
budować w ciągu ostatnich kiłku lat ogromną ilość 
stadjonów o urządzeniach poprostu luksusowych. 
Czem jednak kluby stawały się bogatsze, tembardziej 
zaczęły 


przestrzegać zasad amatorskich, 


Przykładem tego może być tu wypadek z Pierre 
Braine, najlepszym środkowym napastnikiem, jakie- 
go kiedykołwiek posiadała Belgja, dziś gra on w 
Sparcie czeskiej. Braine pozwolił nazwiskiem swem 
reklamować się dużej kawiarni antwerpijskiej. Ponie- 


waż nie potrafił on udowodnić związkowi, iż posia 
dła dostateczną ilość pieniędzy na zakupno jej i dla- 
tego za używanie swego nazwiska musiał otrzymywać 
pieniądze, Związek bez najmniejszego namysłu ogło- 
sił go zawodowcem i w ten sposób Braine zasilił sze 
regi czeskich „profi“. Wysokowartościowym objawem 
przestrzegania amatorstwa u Belgów jest fakt, że za- 
równo najłepszy gracz Belgji. Capelle, jak leż i inni, 
ua treningi przyjeżdżają trzecią klasą i to, co się 
rzucało tu w oczy, to fakt, iz nie rozumieli oni po- 
prostu, że może być inaczej. Gdy zabawialiśmy -się 
rozmową z graczami, nadeszła grupa Antwerpczyków 
pod wodzą Hoydoncka, który musiał blisko sześć go- 
dzin jechać z przesiadaniami z Hasselt na ten trening, 
a jak się dowiaduję, nie opuścił on dotąd jeszcze 
żadnego. Hoydonck jest najpopularniejszym i naj- 
lepszym obrońcą belgijskim. 


„Angielski* czwartek zamiast 
angielskiej soboty. 


Przyjeżdżamy na stadjon. Każdy z graczy ma swo- 
ją szatnię, gdzie przygotowane jest dla niego wszyst- 
ko z drobiazgowa poprostu dokładnością. Nawet 
krzesełka noszą numery, jakie kazdy z graczy posia- 
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P. Verdyck, dyktator belgijskiego piłkarstwa. 


da. Następnie oglądają ich doktorzy, którzy od kil- 
kunastu lat pracują jedynie wśród sportowców. 

Jak to się stało — pytamy jednego z kierowników 
tego treningu — iż w dzień powszedni (był to czwar- 
tek) gracze zjeżdżają z całej Belgji na trening? Prze- 
cież są to przeważnie urzędnicy, robotnicy itp., którzy 
muszą być w tych godzinach w biurze? 

belgijski Związek piłki nożnej słyszę w odpo- 
wiedzi -— rozpatrywał oddzielnie sprawę każdego 
gracza, przychodzącego na treningi. Składają się oni 
wyłącznie z pracujących. Otóż w Belgji, jak i wszę- 
dzie panuje sobota angielska. Związek nasz to wyzy- 
skał i w zgodzie z graczami interwenjował u każde- 
go szefa, czy dyrektora o zamianę angielskiej soboty 
na czwartek. Uzyskaliśmy zgodę wszędzie i w ten 
sposób gracze zamiast w czwartek, pracują po obie- 
dzie w sobotę. 


Dyskusja sędziowska. 


Zostawiamy graczy i idziemy na sałę, gdzie p. Ver- 
dyck prowadzi wykład, a raczej dyskusję na temat 
iłędów, popełnianych przez sędziów. Obecnych jest 
tam blisko stu sędziów i jak się mamy za chwilę 
dowiedzieć, są to jedynie sędziowie wartościowi, wy- 
brani wśród paru tysięcy wszystkich arbitrów w 
Belgji. Między obecnymi znajduje się też i John Lan- 
genus, tensam, który sędziował mecz Anglja—Austrja, 
dziś uważany za najlepszego sędziego kontynentu, 
dalej widzimy słynnego Van Praga i innych. Więc 
nawet tak wielkie sławy sędziowskie przychodzą tu 
na kursy uzupełniające w mniemaniu, iż nic na tem 
stracić ńie mogą, a wprost przeciwnie, tylko się je- 
szcze czegoś nauczyć. 

System szkolenia prowadzony jest w bardzo or y- 
ginalny sposób. Niema tam żadnych wykładów. 
Przewodniczący p. Verdyck, względnie jeden z obec- 
nych opowiada o pewnym wypadku sedziowania w 
czasie swej karjery i który zrobił mu pewne trudno- 
ści w wydaniu rozstrzygnięcia. Po opowiedzeniu oko- 
liczności temu towarzyszących, wywiązuje się dysku- 
sja na temat, co sędzia powinien był w danym wy- 
padku zrobić. Jako przykład podam tutaj zdarzenie, 
jakie miało miejsce niedawno w Antwerpji. Dziesięć 


minut przed końcem meczu zapadła tak ogromna 
mgła, iż na kilka metrów nie było widać piłki. Co 
w danym wypadku sędzia powinien zrobić? — prze- 
rwać gre? — czy też ją kontynuować, jeśli się weż- 
imie pod uwagę, iż był to mecz o mistrzostwo. Co 
nastąpi, gdy do tego taki wypadek zdarzy się przy 
wyniku 4:8 i to na trzy minuty przed końcem(!), 
względnie przy stanie 4:0 na kwadrans przed koń- 
cem? Słyszeliśmy tu conajmniej dziesięć różnych roz- 
wiązań i po półgodzinnej dyskusji wszyscy dochodzili 
do wniosku najlogiczniejszego, by później dyskuto- 
wag, ale już nad innym wypadkiem. Dewizą jest tu 
„każdy człowiek jest omylny* i w wydawaniu decyzji 
kierować się logiką i w zgodzie z duchem przepisów. 

Potem na salę weszli gracze. Z ich strony: posy- 
pały się zastrzeżenia co do tego, czy innego orzecze- 
nia sędziowskiego, wydanego na ostatnich meczach. 
„Winowajcy obecni na sali dawali wyjaśnienia i 
trwało to blisko pół godziny. Każdy gracz przycho- 
dził z jakimś konkretnym wypadkiem, co do którego 
rozstrzygnięcie nasuwało mu wątpłiwości i tam otrzy- 
mywał wyjaśnienia. Jaką korzyść może to przynieść, 
niech posłuży fakt, iż na specjalnych tablicach zare- 
jestrowanych zostało tam kilkadziesiat skomplikowa 
nych pozycyj „spałonych*, które zdarzają się niemal 
na każdym nieczu i sędziowie w 5 wypadkach na 10 
uuyłnie zazwyczaj je odgwizduja. 


Gdy sędziowie nadał zajmowali się dyskusją roz- 
maitych wypadków, mogących zdarzyć się na każdym 
meczu i co do rozstrzygnięcia których mają panować 
różne opinje, gracze udali się na 20-minutowa gimna- 
styke, po której miał miejsce mecz piłki nożnej. Co 
parę minut prowadził grę coraz to inny sędzia i gdy 
wydawał on rozstrzygnięcia na boisku, inni skwapli- 
wie wszystko notowali, by później udać się jeszcze 
raz na salę i przeprowadzić dyskusję nad błędami, 
jakie w czasie tego krótkiego meczu popelniło kilku 
kolejno prowadzących zawody sędziów. 

Piękne wyniki. 

Gdy po tem wszystkiem znalazłem się w aucie p. 
Verdycka i szofer wiózł nas w kierunku Brukseli, 
trudno się było poprostu oprzeć od wyrażenia temu 
człowiekowi słów uznania, który niemal całe życie 
swoje poświęcił propagandzie sportu piłkarskiego. 

Nie przyszło nam łatwo zrobić to wszystko, co pan 
tam widział — mówi Verdyck. Cała taka maszy- 
na, gdzie pracuje kilkadziesiąt osóh, w tem cały sze- 
reg trenerów i doktorów płatnych, wymagała, ażeby 
puścić w ruch, przestudjowania wszystkiego co do 
najdrobniejszych szczegółów. Faktem jest, iż nauczy- 
liány naszą reprezentację grać o wiele lepiej, niż 
grała ona choćby rok temu. Przyszłość nam pokaże 
w meczach z Włochami, Holandją, Szwajcerją, Fran- 
cją i Polską, jakie były skutki tego szkolenia. 

Doszliśmy dziś do jednej zasadniczej konkluzji, iż 
Belgja nie umie grać sposobem przyziemnym. Cały 
czas gra prowadzoną jest przez nas górą, co oczy- 
wiście nie stanowi zalety i naraża nas na częste po- 
rażki. Trzeba było zmienić nasz system od samej pod- 
sławy. Grę górną zamienić na grę przyziemną. Praca 
ta została zakreslona zresztą na szereg lat 

Otóż treningi te urządzamy specjainie wieczorami 
przy świetle elektrycznem, bowiem gra w tych wa- 
runkach musi się toczyć po ziemi. „Balony“ w me- 
czach wieczorowych sa rzadkie, albowiem reflektory 
oślepiają grających, jeśli się patrzy w górę. To spo- 
wodowało, iż gracze zostali zmuszeni do stosowania 
gry przyziemnej i jako natychmiastowy skutek tego 
moge przytoczyć zwycięstwa nad liakoahem 4:0, 
Spartą 4:1 i Slavią 2:1. Lecz, gdy wieczorami grają 
oni dołem, w dzień żadna siła nie może powstrzymać 
tych samych graczy od uprawiania radar gry gór- 
nej. I tu leżą przyczyny złej gry naszej reprezentacji 
w dzień i doskonałej wieczorem. Cały nasz wysiłek 
idzie teraz w tym kierunku, ażeby graczy przyzwy- 
czaić do przyziemnego podawania piłki bez względu 
na porę, w jakiej się mecz rozgrywa. 


Razem z poprawą formy graczy --- mówi dalej p. 


Verdyck — nastąpiła też poprawa sędziowania. Dziś 
każdy sędzia musi brać pod uwagę, iż złe prowadze- 


nie meczu naraża go na krytyki specjalnej komisji, 
która go może trzymać nawet w. zawieszeniu, aż do 
czasu poprawy. Tak samo egzamin sędziowski został 
utrudniony i dziś zdanie go nie jest bynajmniej ła- 
twe. : 
Przyjezdzamy tymczasem do Brukseli. Zegary 
wskazują dziesiątą i pół wieczorem. Cała ta przyjem- 
ność trwała więc równo cztery i pół godziny. 


Hajot. 


i im 
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OTWARCIE 


HALI SPORTOWEJ 
WE LWOWIE. 


Lwów, 29 stycznia. 

Dzień 29 stycznia 1933 r. niewątpliwie stanowić będzie 
datę przełomową w historji rozwoju sportu lwowskiego. 
W dniu tym bowiem do użytku oddaną została kryta ha- 
la sportowa, nakładem znacznych -kosztów — i pracy, 
wzniesioną przez Miejski Komitet Wychowania Fizyczne 
qo. 

Jaką wartość posiada nowozbudowany objekt sporto- 
wy, najlepiej ocenić potrafią sportowcy Lwowa, którzy 
w ciągu sześciu miesięcy w roku skazani na bezczynność, 
poniekąd z zazdrością przypatrywać się musieli, jak ko- 
Mary. ich z innych ośrodków, w tym samym czasie za- 
prawiają się w halach sportowych, już w pierwszych 
dniach sezonu wykazując dostateczne przygotowanie do 
czekających ich zmagań na boisku i bieżni. Obecnie dys 
proporcja ta została usuniętą i po latach kopciuszkowa- 
nia na drugim planie, Lwów zpowrolem obiecuje sobie 
zająć czołowe miejsce w sporcie polskim. 

Hala sportowa we Lwowie znajduje się na terenie 6-go 
baonu sanitarnego przy ul. Jabłonowskich, a więc w cen- 
trum miasta i pomyślana jest jako pierwszy krok na 
drodze do stworzenia w tem miejscu ośrodka wycho 
wania fizycznego. Warunki ku temu istnieją w całej peł- 
ni, bezpośrednio do hali bowiem przylega rozległy teren, 
na którym znajduje się boisko sportowe, korty tenisowe, 
RW roku bieżącym po raz pierwszy uruchomiony został 
tor łyżwiarski i hokejowy, rozmiarami i jakością, narów- 
m z torem Lwowskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego, na- 
leżący do najlepszych we Lwowie, a niewątpliwie i w 
Polsce, Nadto znajduje się w sąsiedztwie hali cały szereg 
budynków, które po odpowiedniej przeróbce mieścić będą 
sale wykładowe, poradnie lekarsko-sportową, tudzież od. 
powiednio większą aniżeli obecnie liczbę szatni i pomie- 
szczeń dla zamiejscowych zawodników. 

Oddana obecnie do użytku hala posiada rozmiary 45.20 
"t, nadając się w zupełności do zaprawy i rozgrywek 
w lekkiej atletyce, piesciarstwie, grach sportowych, szer- 
mierce, gimnastyce, tenisie, łucznictwie itd. Odpowiednio 
ku temu hala wyposażoną została w sprzęt sportowy, fil- 
dzież w urządzenia dla celów zawodów reprezentacvj: 
nych. W* tym: ostatnim wypadku na hali z łatwością 
znaleźć może pomieszczenie zgórą 1200 widzów na miej- 
scach siedzących, niezależnie od znacznej jeszcze liczby 
miejsc stojących. Do dyspozycji zawodników stoją dwie 
szatnie należycie ogrzane, nadto natryski, umywalnie, 
ubikacje pomocnicze itd. 

Nawierzchnia hali ma charakter prowizoryczny i skła- 
da się z gliny i żwiru, Ogrzewanie jest centralne przy 
pomocy trzech ogrzewnie, dających 144.000 kaloryj. Jest 
to jednak również prowizorjum, gdyż w najbliższej przy: 
szłości -zainstalowane będzie centralne ogrzewanie przy 
pomocy kaloryferów. Stosunek światła do powierzchni 
wynosi 13 proc., t. zn., że zgórą ósmą część powierzchni 
sali zajmują szyby, dając ilość Światła w porze „dziennej 
zupełnie wystarczającą. Oświetlenia w porze wieczornej 
dostarczają łampy elektryczne, o sile 5500 świec. 

W obecnej swej formie hala sportowa we Lwowie 
oznacza 


tylko częściowe zrealizowanie zmierzeń 


miejskiego Komitetu W. F., który plan stworzenia Ośrod- 
ka W. F. we Lwowie, stosownie do swych skromnych 
możliwości finansowych zmuszony był podzielić na okres 


Powyżej: widok ogólny hali sportowej miejskiego Komi- 
tetu W. F. we Lwowie. Na lewo: zaprawa pięściarska 
w hali lwowskiej. 


trzyletni. Zasługa około zrealizowania tych zamierzeń w 
pierwszym rzędzie przypada prezydentowi miasta Droja- 
nowskiemu, wiceprezydentowi drowi Kubali i radcy dr 
Nowak-Przygodzkiemu, który w charakterze przewodni- 
czącego komisji administracv jno-gospodarczej miejskiego 
Komitetu W. F. do rozbudowy objektów sportowych Lwo- 
wa w znacznym stopniu się przyczynił. Około strony 
technicznej przez kilka miesięcy z poświęceniem praco- 
wał p. T. Kuchar, który nadto w charakterze przewodni- 
czącego komisji W. F. miejskiego Komitetu opracował 
plan użytkowania hali i przygotował program otwarcia. 


Uroczystość inauguracyjna hali 
odbyła się w niedzielę 29 bm. w godzinach wieczornych, 
w obecności przedstawicieli sfer rządowych, miejskich 
wojskowości, szkołnictwa, związków i klubów sporto- 
wych. Poświęcenia hali dokonał ks. Matakiewicz, który 
wygłosił okolicznościowe przemówienie. Następnie wcią- 
gnięto na maszt sztandar o barwach państwowych, przy- 
czem muzyka wojskòwa odegrała hymn państwowy. Zko- 
Jei wygłosił przemówienie prezydent miasta Drojanowski. 
przedstawiciele wojskowości i Państwowego Urzędu IE 
E. na zakończenie zaś części oficjalnej odbyła sie de 
filada uczestniczących w otwarciu zawodników. | 

Program sportowy uroczystości otwarcia stanowiły po- 
kazy zaprawy gimnastycznej i szermierczej w wykonaniu 
uczniów korpusu kadetów Nr. 1, taniec marynarski i kra- 
kowiak w wykonaniu dwudziestu uczenie szkoły p. Zy 
chowiczowej, dwa spotkania w siatkówce i koszykówce 
z udziałem drużyn AZS i Sokoła Macierzy, walki pie- 
Ściarskie i zapaśnicze, szermierka indywidualna pań i 
panów, wreszcie zaprawa lekkoatletyczna, obejmująca 
skoki wdał, o tyczce i biegi przez płotki, tudzież na 
zakończenie strzelanie pań z łuku. Całość Starannie 
przygotowana, wywołała jak najlepsze wrażenie, przyno- 
sząc pełny sukces instruktorom i wykonawcom. pix 


Na lewo: start do biegu przez płotki w hali lwowskiej. 


Fragmenty ćwiczeń lekkoatletycznych w hali lwowskiej. Na lewo w kole: zaprawa 


do rzutu kulą. Powyżej: ćwiczenia w skoku o tyczce. 


$ 


Zaszczytne wyniki w Jugosławii. 


(Dokończenie ze str. 3-ej). 


Wyniki biegu 18 km. 


Ostateczny wynik biegu 18 klm. jest następujący: 1) 
Simunek (CSL) 1:19.36, 2) Barton (CSL) 1:20.16, 3) Leu 
pold (Niemcy) 1:22.40, 4) Czech Br. (P) 1:28.07, 5) Kada- 
vy (CSL) 1:23.12, 6) Marusarz. St. (P). 1:24.30, 7) Jansa 
Josko (Jug.) 1:26.36, 8) Cifka (CSL) 1:26.40, 9) Maru- 
sarz And. (P) 1:27.33, 10) Marx (N) 1:28.13, 11) Luszezek 
iP) 1:28.58, Berych (P) 1:29.55. W dalszym ciągu prze- 
ważnie słabsi zawodnicy jugosłowiańscy i czescy z dość 
znacznemi różnicami czasów. 


Drugi dzień Zawodów. 


Mistrzostwo i konkurs skoków: 


Bled, 29 stycznia (tel. wł.) Niedziela okazała 
się dla Polaków znacznie więcej pomyślną miż 
dzień poprzedni. Polakom — tak w ogólnej pun 
ktacji mistrzostw, jak też i w otwartym konkur- 
sie skoków, udało się zająć 


szereg doskonałych miejsc. 


Mistrzem Jugosławji został wprawdzie  Simou- 
nek (Czechosłowacja), rozporządzający znaczną 
przewagą czasu w biegu 18 km, której nie mogli 
już nadrobić nasi zawodnicy, ale zwycięstwo w 
otwartym konkursie skoków, oraz doskonałe lo- 
katy tak w mistrzostwie jak i w konkursie mo- 
gą nasi narciarze zapisać bezsprzecznie na kon- 
cie swych powodzeń. 

W konkursie skoków dla kombinacji, Broni- 
sław Czech, który najbliższej był możliwości 
rozprawienia się z Simounkiem, musiał skapitu- 
lować w drugiej serji skoków. Dlatego też nie 
znalazł się w ogólnej punktacji. 


Honor drużyny polskiej obronił natomiast 


Stanisław Marusarz, który nadrobił bardzo wie- 
le swemi wspaniałemi skokami i 


poważnie za 


groził swemu czeskiemu konkurentowi. 

Wielka różnica punktów za bieg, biędzy Ma- 
rusarzem St. i Simmonkiem, zmalała więc osta- 
teeznie po skokach dla kombinacji bardzo sil- 


nie, tak ze o przewadze ezeskiego zawodnika nie 
sposób mówić, jako o czemś stałem. 

Konkurs skoków dla kombinacji odbył się w 
niedzielę o godzinie 9 rano. Skocznia była do- 
brze przygotowana — warunki Śnieżne były do- 
godne. Zawodnicy polscy poszli na „wyciąganie 
długości”, co naogół zańczyło się powodzeniem. 
Tu okazało się też, że obecnie pod względem licze- 
bnosei naszej czołowej klasy jesteśmy w znacz- 
nie lepszem położeniu niż przedtem. Gdy bowiem 
nie powiodło się Czechowi, który także szedł na 
długości, udało się to Marusarzowi i ostateczny 
wynik osiągnięty przez naszą drużynę musi być 
uważany jako bardzo dobry. 

W pierwszej serji skoków do kombinacji oka 
zala się odrazu znaczna rozpiętość długości po- 
szezególnych skoków. Tak np. Simounek skaczą- 
cy pierwszy w dość dobrym stylu, osiąga 36 me 
trów, Jugosłowianin Bratic tylko 26, Odar (J) 28, 
Bolje (J) 21, natomiast już Marusarz Andrzej 38, 
niemiecki zaś «skoczek Leupold 40 m, Słaszek 
Marusarz wyciąga 42, Szramel (J) 37, Barton (C. 
S. LJ) i nasz Bronek Czech po 41, Cifka 37, Kada- 
vy 94, Łuszczek 41. 

Druga kolejka skoków wyeliminowała najwaz- 
niejszego kandydata na mistrza, naszego Bronka 
Czecha i przesądziła zasadniczo 0 mistrzostwie, 
ponieważ Marusarz, jakkolwiek dobrze i ładnie 
oraz daleko skaczący, nie mógł nadrobić dystansu 
punktowego. Simounek mając mistrzostwo nie 
mal zapewnione, skakał poraz drugi bardzo ostro- 
nie, a więc nie wiecej niż 38 m. Wspomniany wy- 
żej Dratie miał 25 m, Odar 25, Bolje 28, Andrzej 
Marusarz wyciągnął 43 m, Leupold 36, Stanisław 
Marusarz 44, Sehramel 42, Barton 4275, Cifka 34, 
Kadavy 36, wreszcie nasz Łuszczek 44 metry. | 
w tej także serji skoki Polaków były najdłuższe. 

Ostatecznie więc po uwzględnieniu sobotnie- 


go bieg 18 km, oraz przedpołudniowych niedziel- 
nych skoków do kombinacji, 


wynik biegu złożonego 


w mistrzostwach Jugosławji były następujące: 
1) Simounek Franciszek (Czechosłowacja) nota 
441.4, 2) Mürusarz Stanistaw (Polska) 432,5, 3 
Łuszczek Izydor (Pol) 410,3, 4) Marusarz Andrzej 
(Pol.). 409,85, 5) Leupold (Niemcy) 409,5, 6) Kada- 
vy (Czechosłowacja) 402,6, 7) Cifka (Czechosłow.) 
388,5, 8) Barton (Czechosłow.) 385.5, 9) Jakopicz 
(Jugosławja) 368,7, 10) Schramel (Jug.) 350.2. 

Po południu odbył się otwarty konkurs skoków. 
Przyniosł on wielki sukces Polakom, gdyż Stani- 
staw Marusarz zwyciężył bez trudu swych rywali, 
a Luszezek wykonał najdłuższy skok w konkursie 
47 metrów. Natomiast Luszezkowi nie powiodło 
się w innych skokach, ostatecznie w konkursie i 
musiał zadowolić się szóstem miejscem. Po za kon 
kursem popisywał się swą wielką umiejętnością 
skoków bawiący w Jugosławji Norweg Gunnarson, 
któremu udało się przy bardzo intenzywnem od- 
biciu, osiągnąć skok 50 metrowy na niełatwej 
na taki wynik skoczni. 

Ostateczny 


i wynik skoków otwartych 


był następujący: 1) Marusarz Stanisław (Polska) 
42,442, 45, nota 331,4; 2) Simonuek Franciszek (Cze 
chosłowacja) 39,43,41': nota 313,9; 3) Czech Broni- 
sław (Polska) 39,40,39 nota 307,8; 4) Schramel (Ju- 
moslawja) 39,37,39'2; 5) Palme Franciszek 35,35,37: 
6) Łuszczek Izydor (Polska) 46,47,44'* nota 275,8; 
7) Kadavy (Czechosłowacja) 35,35'5,26 nota 274,5; 
8) Marusarz Andrzej (Polska) 42's, 434, 42/5, nota 
264,7; 9) Barton (Czechosłowacja) 43,44,44:5 nota 
269,9; 10 Jurjiez (Jugosław ja) 34,34,35. 

Polska drużyna wyjeżdża pojutrze do Innsbruc- 
ku, gdzie wraz z drugą polską ekspedycją, która 
przyjedzie z Węgier przeprowadzi kilkudniowy 
trening do wielkiej batalji narciarskiej Zawo- 
dów F. S. S. 


Sukces Rapidu w Angliji 


Londyn, 29 stycznia Tel). Tourne Rapidu po 


Anglji zakończyło się pełnym sukcesem. W trze- 
ciem i ostatniem spotkaniu zwyciężyli Wiedeń- 


czycy drużynę Leicester City 3:1 (0:0), Wpraw- 
dzie Leicester City zajmuje w pierwszej angiel- 
skiej Lidze tylko ostatnie miejsce w tabeli, mi 
mo to jednak przewaga Rapidu wyszła w całej 
pełni na jaw, co uznane zostało przez 15.000 tlum 
widzów. Wyższy nawet stosunek punktowy od- 
zwieciedlalby właściwiej obraz gry. Nie dlugo po 
pouzie Binder uzyskuje „prowadzenie“ dla Rapi 
du, poczem Leicester wyrównuje. Przewaga Wie 
deńczyków uwydatnia sie w pełnej mierze w cią 
gu ostatnich 10 minut, a wynikem tej przewagi są 
dalsze dwie bramki, strzelone przez 1cselika i 
Bicana. 

Piłka nożna zagranicą. 

Londyn, 28 stycznia. W sobotę rozegrano eżivar 
tą rundę rozgrywek o puhar Aglii. Do sensaexj 
należy wysoka porażka słynnej Aston Villi, która 
przegrała na własnem boisku z Sunderlandem, 
oraz wyeliminowanie zdobywcy puharu w r. 
1931 Westbromwich Albion, który uległ zespolo 
wi Westham United. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się nast.: Lu 
ton Tottenham 0:0. Aston Villa — Sunderland 0:3, 
Everton — Bury 3:1, Southend United Derby 
County 2:3, Aldershot — Millwall 1:0, Burnley 
Sheffield United 3:1, Brighton and Hove Brad 
ford 2:1, Manchester City Walsall 2:0, Chester 
— Halifax 0:0, Birmingham Blackburn Rovcrs 


3:0, Darlington Chesterfield 0:2, Bolton Wan- 
derers — Grimsby Town 2:1, Blackpool — Hud 
dersfield Town 2:0, Westham United Westbrom 


wich Albion ?:0. Middlesbrough Stocke City 
4:1. 
Pozatem rozegrano dwa mecze o mistrzostwo 


I. ligi: Chelsea pokonała Wolwerhampton 3:1, 
a Portsmouth rozprawił się z zeszłorocznym zdo- 
bywea puharu Newcastle United 2:0. 

Plymouth 28 stycznia. W sobotę wiedeńska drn- 


żyna Vienna rozegrała pierwszy swój mecz na 
ziemi angielskiej a mianowicie z drużyną Ply- 
mouth Argyle uzyskując wynik remisowy 1:1. 


Plymouth należy jak wiadomo do druwiej ligi an- 
gielskiej. Wiedeńczycy prowadzili do pauzy 1:0. 
Mecz odbywał się w ciężkich warunkach. gdyż 
boisko było zmarznięte i trudne do gry. Pramke 
dla Wiedeńczyków zdobył Wortman na pięć mi- 
nut przed pauza, po pauzie Melaniphy wyrównał 
na dwie minuty przed końcem meczu. Zawodom 
nrzvæladalo się 15.000 osób. 

Piłka nożna za granicą. 

Wiedeń, 29 -styeznia (tel), Dzisiaj 
szereg spotkań piłkarskich o puhar i kilka spo- 
tkań towarzyskich. Zawody o puhar: W. A. C. 
Schwarz-Weiss 5:1 (5:0), Sportklub Landstras- 
ser Amateure 7:1 (3:1), Admira Simmerinġer 
S, €, Staatsfabrik 14:1 (4:0). 

Praga, 29 stycznia (tel). Slavia 
(Pilzno) 4:2, Sparta Teplitzer F. C. 10:4. 

Lizbona, 29 stycznia (tel). Meez miedzymiasto 
wy Lizbona — Budapeszt 1:0. 


rozegrano 


Victoria 


Budapeszt, 29 stycznia (tel). U jpesti D. SVR. 
11:0, Hungaria Team amatorów 6:1. 

Wyniki konkurencyj skoków: 1) Stoll 53, 54%, 
53, nota 335, 2) Schroll 47, 52, 58, uota 323.1, 3) Sei- 
ler 49%, 49/44, 50, nota 322,9. Wyniki kombinacyj: 
1) H, Hauser 972,68, 2) Schroll 944,85, 3) M. Hauser 
917.19, 

Liverpool, 27 stycznia. Rapid (Wieder — Liverpool 2:5 
5. Zwycięstwo Anglików zasłużone, choć nieco za wy- 
sokie. Bramki dla Austrjaków zdobyli Binder i Luef, dla 
Anglików Bolton, Roberts, Barton (2) i Hodgson. 


Lekka atletyka na hali poznańskiej. 


Poznań, 29 stycznia (tel). Niedzielne zawody 
lekkoatletyczne o mistrzostwo okr. poznańskiego 
rozegrane Ww sali Sokoła, zgromadziły na starcie 
zawodników AZS, Warty, Sokoła z Poznania, 
Sokoła z Leszna i P. K. S. z Pleszewa. Ogólem 
rozegrano 14 konkurencyj, które miały przebieg 
cicka Do ostatniej bowiem chwili zwycięstwo 
w 0.0] punktacji ważyło się miedzy À, Z. S. 
a Wartą. Dopiero trójskok przechylił szalę zwy- 
cięstwa na korzyść Warty, która uzyskała w su- 
mie 51 pkt. przed 4, Z. S. 48, Sokół poznański 27, 
Sokół Leszno 12 i P. K. S. 4 pkt. 


Techniczne wyniki są następujące: 1) Hałas 
(Leszno) 9,4, 2) Balcer (AZS). 50 m: 1) Hałas 6 
sek, 2) Wojtkowiak. 800 m: 1) Kędzia (Warta). 


2.17, 2) Urbasz (Sokół Poznań). Kula dowolną re: 
ką: D Heljasz (Warta) 1455 m, 2) Tilgner (So 
kół Poznań) 13,80 m. Skok w dal z miejsca: 1) 
Tilgner 2,83 m, 2) Zaborzyński (AZS) 280 m. 
Skok w zwyż z rozbiegiem: 1) Zaborzyński 1.75 
m, 2) Goiński (AZS) 1.60. Skok w zwyż z miejsca: 
1) Gruchalski 1.27, 2) Balcer 122 m. 3.000 m: 1) 
Jakubowski (Sokół Poznań 10.01, 2) Lawnica (P. 
K. S). Kula oburącz: 1) Heljasz 26.41 m, 2) Til- 
gner 24.00 m. Skok w dal z rozbiegu: 1) Schmidt 
(AZS) 6.35 m, 2) Hoffman 5.99 m, 3) Balcer 5.96 
m. 50 m przez płotki: 1) Balcer po zdyskwalifi- 
kowaniu Zaborzyńskiego za wywrócenie 2 płot- 
ków, 2) Marcinier (Warta). Sztafeta 3X800 m: 1) 


Warta w składzie: Marciniec, Rutkowski i Ke- 
dzia 6:53.1, 2) Sokół, 3). Warta HI, 4) AZS. Skok 


o tyczce: 1) Adamczak (Warta), 3.30 m, 2) Klen 
czak (AZS) 3.20, Trójskok: 1) Hoffman 1249 m. 
2) Balcer 11.30 m. 

Na zawody o mistrzostwo Polski, które odbędą 
się w najbliższą niedziele w Przemyślu, wysyła 
Poznań nast. zawodników: z AZS Jasińska, Świ- 
derska i Szajnównę, z Warty Heljasza i Adam- 
czaka, z Sokoła poznańskiego Zakrzewskiego, Ja- 
kubowskiego i Tilgnera. 


Mac Grath bije ponownie Vinesa. 


Melbourne, 28 stycznia (tel.) W miedzynarodo- 
wych mistrzostwach teńisowych Austraiji od- 
niósł sensacyjne zwycięstwo 17-letni Australij- 
czyk Mae Grealli bijąc mistrza światła Vinesa 6:2, 


2:6, 8:6, 7:5, i kwalifikując sie do finału. Obok 
niego doszedł do ostatecznej rozgrywki Jack 
Crawford, również Australijczyk, który wyelimi- 
nował .4llisona 6:3, 3:6, 3:6, 6:0, 633. 


Gościna poznańskiego AZS-u 
w Krakowie. 
Staraniem YMCA i Cracovii zjechała na tur- 


niej gier sportowych „do Krakowa drużyna po- 
znańskiego AZS-u, dzierżąca od 3 lat tytuł mı- 


strza Polski w koszykówce. Goście usprawiedli- 
wili swą doskonałą markę i posiadają w swem 


gronie świetnych graczy, jak Różycki i Śmigaj. 
Wyniki turnieju przedstawiają sie nast.: 
SIATKÓWKA: w grze pojedyńczej Skucha 
(Cr i Czyński (YMCA) pokonali kolejno Patrzy- 
konta (AZS) 30:24 (15:12) i 30:6 (15:0). W grze po- 
dwójnej pokonali Poznańczycy Cracovię 30:21 
(15:12), YMCĘ zaś łatwo 30:16 (15:8). W trójkach 
slaby zespół Cracovii uległ wysoko gościom 12:36 
(8:15), zaś YMCA zwyciężyła rezerwowy skład 
AZS-u 2:0 (05:11 i 17:15). W grze mieszanej siat- 
kówki para poznańska „Remos“ - Różycki poko- 
nala pare YMCI Jasna i Watockiego 15:4 i 17:15. 
W spotkaniu pełnych zespołów siatkówki Craco 
via wygrała z gośćmi 2:0 (15:3 i 18:16). 


KOSZYKÓWKA: AZS YMCA 27:20 14:13), 
w rewanżu zwyciężyła YMCA na finishu 30:28 


(18:10). Wyróżnili się z gości Różycki, Czaplicki, 
Parzykont i Śmigaj, zaś z LMCA Paszucha, Ba- 
ran ll, Stok i Kukuła. AZS Cracovia 21:16 
(12:6). Gra na wysokim poziomie pod względem 
taktycznym. 

ms 


WALNE ZGROMADZENIE „GARBARNI* wybrało nast. 
władze klubu na rok 1933: prezes wicewojewoda M, Bilek; 
wiceprezes urzędujący pułk. T. Podgórski, wiceprezesi: 
dr W. Bogdanowski, dr. B. Czuchajowski, inż. Ignacy 
Rosenstock i dyr. inż. Toeplitz, sekr. kpt. J. Tyszownicki, 
zast. A. Kuczalski, skarbnik dyr. M. Finder, zast. kpt. 
1. Tvszownieki, członkowie: S. Gądek, radca E. Hardt, 
T. Jelonek, inż. M. Keh, mgr. J. Kunce. dr J. Opydo, 
mjr. dypl. Wł. Picheta, J. Róg, radca L. Spira, dyr. W. 
Szepieniec, insp. E. Strzelecki, dyr. Z. Wrzak, dr Zak. 
Garbarnia zaangażowała na rok bieżący na trenera zna 
nego gracza jednej z drużyn węgierskich Willy Kertesza. 

WALNE ZGROMADZENIE „WISŁY* W KRAKOWIE 
wybrało nowy nast. zarząd: prezes dyr. dr Tadeusz Orzel- 
ski, wiceprezesi pułk. Wagner, dr Załuski, ppłk. Kucz, 
mjr. Wachowicz sekr. Skotnicki, zast. Kaleta, skarbnik 
Wójcik, zast. Kiliński, gospodarz Pawlikowski. członko- 
wie Frank, Delekta, mjr. Szwenk, mjr. Prelicz i dyr. 
Kaczkowski. Rada seniorów: wiceprezydent m. Krakowa 
dr Duch, gen. Mond, prezes Izby skarb. dr Greger, Kop 
nel Makuszyński, Wlastimil Hofmann i dyr. Z. Bieżeński. 
Komisja rew.: inż. Łasiński, Potocki, Kornas i Kaliciá. 
ski. Członkami honorowymi w uznaniu zasług mianowa. 
no pp. Kornela Makuszyńskiego i dyr. Zygmunta Bieżert: 
skiego. 

REKORDOWY WYNIK W MECZU HOKEJOWYM uzy- 
skał L. K. S. w mistrzostwach. Łodzi, bijąc Makkabi 22:0. 
L. K. S. zdobył tem samem definitywnie. mistrzostwo 
Łodzi. 

NA WALNEM ZGROMADZENIU K. S. WARSZAWIAN- 
KA wybrano prezesem pułk. Gebla 


< Na zakopiańskim - 
torze wyścigowym 7 


Zakopane, 29 stycznia. 

Dla dopelnienia sezonu zimowego w Zakopanem 
brakowało jedynie wyścigów konnych. Niewątpli- 
wie jasnem jest, że i dziś jeszeze sezon dałby się 
urozmaicić zawodami w jeździe szybkiej na lodzie, 
eurlingiem itd., ale wyścigi konne, obok wartości 
jako widowisko sportowe, przyniosło Zakopanemu 
to ezego dotychczas brakowało, t. j. sporo emoeji 
i dziś rzee można, że cały Zakopane żyje torem 
wyścigowym. 

zapewne, że wielu znajdzie się takich, którzy 
będą twierdzić, że wyścigi konne to nie jest sport, 
ale wystarczy raz zobaczyć wyścigi, aby przeko- 
nać się, że jest to sport jeden 2 najtrudniejszych. 
Rasowe, wysmukłe i zdenerwowane gonitwami ko- 
nie, są elementem niezwykle erudnym do opano- 
wania dla rutynowanego nawet jeżdzca. To też nie 
brak wypadków, gdy koń sam biegnie do mety, 
zgubiwszv po drodze swego jeźdzea. 

)beenie wyścigi zakopiańskie są 


u swego kulminacyjnego punktu. 


Publiczność w ciągu kilku dotychczas rozegra- 
nych dni wyścigowych, miała sposobność zapo- 
znać się z końmi, wybrać swoich ulubieńców i de- 
nerwować się ich biegiem. Czyż można się dziwić, 
Ze wszyscy grają w totalizatora? 

Już-w pierwszej gonitwie niedzielnej 


nie brak było niespodzianki. 


Oto sizolana', która dotychczas wygrała już dwa 
legi, zostaje pobita przez „Złotą pantere", której 
najlepszym dotychczas wynikiem były dwa dru- 
gie miejsca. Za taką niespodziankę totalizator pla- 
ci 56 za 10. 

Niezwykle emocjonującą była druga gonitwa. 
. Miesjea wychodzi na ezoło śliczna klacz rtm. 
amionki „Księżna pani“, niestety jednak nie wy- 
trzymuje tempa do końca i daje się wyprzedzić, 
przez ogólnie faworyzowaną „Moją miłą”, która 
zajęła pierwsze miejsce i „Drednoła*. Wypłaty to- 
talizatora 13 za 10, doskonale ilustrują, jak pu- 

iczność zakopiańska zna już konie. j 

ielką niewiadomą była gonitwa trzecia z plo- 

tami, w której startowały konie mniej więcej rów- 
nej klasy. Wielkim popytem cieszył się „Okrzyk”, 
iczono na „Jacka*, tymczasem nadspodziewanie 
wygrał „Równy*, przed „Okrzykiem* i ,,Nirwana". 
Dwóch jeźdzeów doszło do mety piechotą, gdyż 
spadli z koni. 


Głównym punktem programu 


była gonitwa czwarta o nagrodę Małopolskiego 
Tow. Zachęty do Hodowli Koni. Ogólne zdziwienie 
wywołał fakt wycotania z wyścigu obu koni staj- 
ni Tuńskiego a to „Dama“ i „Lancelota*. Oba ko- 
nie należały do faworytów. W rezultacie ciekawej 
gonitwy na dystansie 2400 m. zwyciężył „Dioni- 
zos' por. Kociejowskiego pod właścicielem przed 
„Atilla“ i „Danaidą”, które stoczyły zaciętą walkę 
o drugie miejsce. Po biegu dekoracji zwycięscy 
dokonał rtm. Antoniewicz. ; 3 

„Dionizos“ był tak dalece ,fuksem", że totaliza- 
tor wypłacał szaloną wygrana 155 24 10. 

Jstatnią wreszcie gonitwą była gonitwa z prze- 
szkodami na dystansie 3600 m. Dała się tu zauwa- 
żyć stale polepszajaca się forma „Barcaroli* por. 

wana, która pod swym właścicielem wygrała 
ieg o dwie długości przed „Vera-Dinką* grona 
ofic. 8 p. uł. „Barcarola* wygrała najprzód trze- 
cią, potem drugą, a obecnie pierwszą nagrodę. Nie 
miłą niespodziankę swym zwolennikom sprawił 
„Picador”, który wyłamał w połowie toru, prowa- 
dząc o kilka długości. Po usilnych zmaganiach się 
jeźdzea z koniem, „Picador* wrócił na tor, lecz 
było Już zapóźno, aby walczyć o pierwszą nagrodę. 

Już dzisiaj wyścigi zakopiańskie 


mają zapewnioną przyszłość. 


21 stajni reprezentowanych na imprezie po raz 
pierwszy organizowanej to najlepsza gwarancja, 


Moment 


h 


ES 


Kluc: stajni p. Pomernachiego, która na wyścigach zako pańskich uzyskała szereg sukcesów. Obok stoją od pza- 


wej: sekretarz K. 1. S. p. Zurowski, trzeci od prawej wiceprezes Małop. Klubu Jazdy p. Zangen. 


że w roku następnym, gdy zostanie wprowadzona 
„Wielka nagroda zimowa“, liczba stajen powiek- 
szy się wydatnie, jak i liezba startujących koni. 
Wspaniała pogoda dopisująca od szeregu tygo- 
dni Zakopanemu ściąga wielkie tlumy publiezno- 
śei, które oblegają zarówno trybuny w czasie bie- 
gów, jak i... kasy totalizatora przed gonitwami. 
Wszędzie panuje żywy rueh i wesołość. Że tam 
ktoś w jakimś biegu przegrał kilkadziesiąt zło- 
tych, to nie wielką odgrywa rolę, aczkolwiek nie 
brak osób z większym temperamentem, które 
w wypadkach „wątpliwych* głośno protestują. 
Kto przegrał w jednym biegu stawia w drugim i 
wygrywa a wyścigi idą bez zgrzytu dalej. b 


| 
| 


inteniewicz dekoruje „bDiomzesa , ktory zdobył 
nugrode Małop. Tow, Zachęty do Hodowli Koni, Obok 
stoi jeździec i właściciel konia por. Kociejowski, 


htm. 


TOR SANECZKOWY W ZAKOPANEM OTWARTY. w 
sobotę odbyły się w Zakopanem pierwsze zawody sane 
czkowe na torze w Kuźnicach. Tor lodowy o długości 
1500 m. został starannie przygotowany przez K. S. „Ta- 
try“, który rozegrał mecz z reprezentacją polskiej Mak 
kabi. Spotkanie wygrała Makkabi w stosunku 8:4. Wyni 
ki: jedynki: 1) Enker (Makkabi) 1:57.9, 2) Zahorski (Ta- 
try), 3) Mangiel (M), 4) Enkierówna (M), 5) Cichocki 
(T); dwójki: 1) Mangiel i Still (M) 1:58.5, 2) Koprowski 
i Korona (T), 3 Spiwok i Singer (M), 4) Cichocki 1 Ber- 


yw TAT WARSZ 


startu gonitwy trzeciej : przeszkodami podczas piątcyo dnia wyścigów zakopiańskich w dn. 29 b. m. 


liński. Startowało 12 zawodników. Poza konkursem ou- 
były się biegi bobsłejów 3 i 4 osobowych. 

ZAWODY NARCIARSKIE O ODZNAKĘ P. Z. N. W ZA- 
KOPANEM zorganizowała w ub. niedzielę Sekcja nare. 
kolejowego P. W. Kraków. W biegu startował również 
prezes PZN inż. Bobkowski, prezes dyrekcji kolei Kra- 
ków, zdobywając srebrną odznakę. Trasa wynosiła 12 
kim. Najlepszy czas uzyskał poza konkursem Stopka M. 
Sokół) 55:50, prezes Bobkowski uzyskał Świetny czas w 
swej kategorji 1:19.10. Większość zawodników, którzy 
startowali w liczbie 130, zdobyła odznaki sprawności. 

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE W WARSZA- 
WIE odbyły się w niedzielę o odznakę PZN przy rekor- 
dowym udziale zawodników 210. Organizacja, spoczywa- 
jaca w rękach warsz. klubu narc. sprawna. Zawody od- 
były się na Bielanach. Poziom zawodów dobry, albo- 
wiem 75 procent zawodników osiągnęło minimum, a mia- 
nowicie w biegu dziewcząt na 4 klm. odznakę zdobyło 8 
zawodniczek, w biegu chłopców na 4 klm. -— 31 zawod- 
ników, w biegu juniorów na 9 kim. — 10 zawo tników. 


w biegu pań na 8 klm. — 35 zawodniczek, a w biegu 
głównym na 16 kim. 100 zawodników” 
—Dre— 


Zawody narciarskie 
w Poznaniu. 


Poznań, 29 styeznia (tel. wł.) Poraz pierwszy 
zorganizowano w Poznaniu narciarskie zawody 


o mistrzostwo okręgu. Wypadły one pod każdym 


względem dbrze. Warunki śnieżne dopisały. Na. 


starcie stanęło 38 zawodników, w 
i 5 juniorów. Zainteresowanie 
ezuos$ei znaczne. 

Wyniki techniczne: bieg pań na dystansie 
6 km: Startowalv 4 zawodniczki, z których 2 
biegu nie ukończyły. Pierwsze miejsce zajęła 
Samuelsówna (AZS) 5850, 2) Cieszveka. W bie- 
gu juniorów na dystansie 8 km startowało 5 za- 
wodników. 1) Konieczny (AZS) 48.57, 2) Kop- 
czyński (AZS), 3) Sieradzon (niestowarzyszony). 

W konkureneji panów startowało 29 narciarzy. 
Najlepszą formę wykazali mgr. Czarnecki, Her- 
manowicz i Kazimierczak. Zwycięstwo odniósł 
jako pierwszy Hermanowicz (Ognisko Wilno) 
649, 2) Kaźmierczak 6543, 3) mgr. Czarneicki, 
4) Litwin wszyscy z A. Z. S, 5) por. Piechoeki 
(14. p. a. 1) 6) Gutt. Dystans w klasie panów 
wynosił 12 km. Zawody organizował A. Z. $ przy 
wspóludziale sekcji narciarskiej "Towarzystwa 
Narciarskiego i miejskiego komitetu W. F. i 


czem 4 panie 
ze strony publi- 


W. Prager najlepszym narciarzem 
Szwajfearji. 


Zurych, 29 stycznia (tel. wł.) Niezwykle silnie 
obsadzone zawody narciarskie o mistrzostwo 
Szwajcarji, odbywające się w miejscowości Bin- 
siedel doszły w niedzielę do punktu kulmina- 
cyjnego, wskutek odbycia niezwykle emoejonują- 
cej konkurencji skoków na skoczni Kloster- 
schanze. Faworyci zawodów; a mianowicie kan- 
dydat na mistrza zwycięzea w biegu zjazdowym 
K uenze, obrońca tytułu mistrza Uhlen, oraz mma- 
komity Bawarezyk Pogner zaprzepaścili niespo- 
dziewanie nie swoje szanse wskutek fatalnych 
upadków w czasie wykonywania skoków. 

Wobec tego ostateczna walka o pierwsze miej- 
sce w ogólnej klasyfikacji odbyła się między 
Wałterem Pragierem (Davos) ; A. Ogli (Kan- 
dersteg), którzy osiągnęli 44 i 45, względnie 44 i 
46 m. Lepszy stvl, oraz doskonała postawa prze- 
ważyły szalę zwycięstwa na stronę Pragera, któ- 
vv zdobywajac 436.7 pkt. uzyskał tytuł mistrza 
narciarskiego Szwajcarji na 1933 rok. 

DRUŻYNA TENISOWA LEGJI rozegra w dniach 4 i 5 
lutego mecz z AIK (Sztokholm) na kortach krytych Sztok 
holmu. Barw Legji bronić będą Tłoczyński i Wittmann. 
ponadto wyjeżdża Jędrzejowska. 

MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚWIATA, które rozpoczy- 
nają się 16 lutego w Pradze, odbędą się bez Kanady 
i Anglji Kanada tłumaczy się kryzysem finansowym,. 
Anglja zaś nie podaje żadnega powodu. 

ZAPAŚNICZA REPREZENTACJA AUSTRJI walczyć bę 
dzie 4 i 5 marca z repr. Polski na Slasku. 


Trening kursu instruktorskiego P. Z. N. w Zako- 
panem. Pani E. Ziętkiewiczowa instruuje grupę 
narciarek. 


ps 
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d m do niedawna sport byl domena garstki 
osób, które czy to ze względu na pomyślne okolicz- 
ności, czy też na szczególny zapał i poszukiwanie 
emocyj, garnęły się do sportu. Reszta społeczeń- 
stwa stała za murem przesądów i uprzedzeń, przez 
długi czas uważając sport za rozrywkę miljarde- 
rów, lub też popadając w drugą przesadę, a mia- 
nowicie uważając sportowców za aktorów, którzy 
ua boiskach i bieżniach przedstawiali mniej lub 
więcej udałe imprezy. 

Niebawem jednak wide zapragnął zostać akto- 
rem i rozpoczął się masowy atak wszystkich 
warstw społecznych na okopy sportu. Zostały one 
wkrótce zdobyte, a wychowanie fizyczne, udostęp- 
nione szerokim rzeszom, które dotychczas spoglą- 
dały na sport, jako na coś obcego i trudnego. 

Czyż można się dziwić, że sport zawodniczy, wy- 
magający dostosowania się do żelaznych prawi- 
deł dyscypliny szybko począł nużyć te tysiące 
zwolenników sportu, które w ćwiczeniach fizycz- 


„nych szukają jedynie odprężenia od pracy zawo- 


dowej i codziennych trudach. Przyszła wiec 
kolej na popularność tych sportów, 

które wyzwalajac człowieka z mu- 

rów miasta i skrępowań 

salą czy boiskiem 
umożliwiają 


Na prawo: " : 
Morze mgiel PG - 


nad Alpami 
INI nowych sił w najdo- 
skonalszych warunkach, a 
więc zdala od miast — wśród la- 
sów i pól. 
W lecie obserwować mogliśmy 


olbrzymi rozrost turystyki 


we wszelkich jej odmianach, stawy i rzeki zaroiły 
się tłumem kąpiących się. W zimie zaś masy te 
przerzuciły się na narciarstwo. 

Nie tak dawne są czasy. kiedy fachowi alpiniści 
znający tajniki gór i lodowców, pokpiwali sobie 
z tych, którzy stosowali narty-do turystyki. Nie 
będziemy się im jednak dziwić, gdy porównamy 
ówczesny rynsztunek narciarza z tem, czem dy- 
sponuje narciarz dzisiejszy. Olbrzymie, długie na 
trzy metry deski, skomplikowane wiązania, jeden 
długi kij, ubranie, które absolutnie nie umożli- 
wiało swobodnych ruchów, wszystko to nie mogło 
wywołać entuzjazmu wśród zwolenników  alpi- 
nizmu. 

Dzisiaj wszystko to należy do niepowrotnej 
przeszłości, a narty w zwycięskim pochodzie 


zdobyły sobie cały świat. 


Z Norwegji przeszły do środkowej Europy i Ame- 


zaczerpnięcie 


ryki, a niebawem rozprzestrzeniły się zarówno na ` 


południu, we Włoszech, Hiszpanji, Jugosławji jak 
i w krajach egzotycznych, gdzie zdawałoby się, że 
narty nigdy nie znajdą zastosowania. Spotykamy 
więc narciarzy w Australji (zjazdy na zboczach 
góry Kościuszki), w Tasmanji, Nowej Zelandji, 


a. 


Chile, a nawet w północnej Afryce, w Algerze. 
Niebawem zostaje zdobyta dla narciarstwa także 
i /aponja, następnie Chiny. 

.W tym szalonym pędzie rozwoju narciarstwa 
nie mogło zabraknąć oczywiście Anglji. Nie dy- 
sponujae terenami u siebie w kraju, Anglicy or- 
gínizuja kluby narciarskie w Szwajcarji z „Ski 
Club of Great Britain“ na czele, organizują także 
klab w Himalajach, noszący nazwę „Ski Club of 
India'. Zrzeszeni w tych klubach Anglicy w krót- 
kin czasie zdobywają sobie sławę 

najodważniejszych narciarzy 
i 1ajśmielszych zjazdowców. 

W Polsce rozwój narciarstwa dokonał się w cią- 
gi niesłychanie krótkiego czasu. Dziś ruch 
narciarski liczy u nas około 120.000 zwo- 
letników. Cyfra ta wymownie 
świadczy o tem, jakiem 
u/fhaniem wśród spo- 
łeczeństwa cie- 


sza sie war- 
tości, jakie niesie 
ze sobą w zakresie zdro- 
wotnym narciarstwo. 

. Czyż mogło braknąć wśród tych setek 
tysięcy narciarzy całego świata zwolenników 
reżordu nie! Toteż napotykamy w dziejach nar- 
ciśrstwa na coraz $mielsze próby, mające na celu 
uzyskanie jak największej szybkości i jak naj- 
większych odległości w skokach. 

W St. Moritz zbudowany specjalny tor dla prób 
„Kilometre lance“, na którym według zdania zna- 
nezo konstruktora inż. Straumana będzie można 
os/jągnąć szybkość okolo 170 km. na godz. W sko- 
kdch — niedawno w miejscowości Revel w Kana- 
le. Limburne uzyskał w skoku odległość 89 m., 
kiwa obecnie jest rekordem świata. Oto dwie cy- 
fr^ będące słupami granicznymi dotychczaso- 
w „gh wysiłków narciarzy na polu rekordów. 
Mfiejszą bodaj wartość posiadają rekordy w skjó- 
ringach, w których już dzisiaj niektórzy narcia- 
rze próbują 2 

jazdy za awjonetka, 


spodziewając się w ten sposób uzyskać zawrotne 
szybkości. : 

Jeszcze większe triumfy święci narciarstwo 
w zakresie rekordów wytrzymałości. Czasy, uzy- 
skawane przez czołowych zawodników świata na 
długich dystansach obudzić muszą w każdym po- 
daw i uznanie. W Szwecji organizuje się rok 
roeżmie bieg o historycznem znaczeniu 


o puhar Wazy 


naf dystansie 90 km. Na tym dystansie mistrz olim- 
pyski Hedlund uzyskał czas 5:36:07, będący chyba 
naprawdę rekordem nie do pobicia. W biegu tym 
bierą udział również i kobiety, a rekord kobiecy 
na tvm dystansie wynosi 9:38. 

'Norwegja, idąc śladami Szwecji, organizuje bieg 
z Hamar do Osterdalen na trasie 60 km. Trasa ta 


pamiętna jest ze względu na rok 1205, w którym 
Haakonson, syn króla Haakona, mając zaledwie 
lat 2, został uratowany przez dwóch narciarzy, 
którzy uciekli wraz z nim przed pogonią przeciw- 
ników politycznych króla Haakona. Rekord tej 
trasy wynosi 4:51 

Rekord jednak najdłuższego biegu posiada oczy 
wiście Ameryka. Rekordowym- tym biegiem 
jest wyścig z Quebec do Montrealu na 
trasie 3.128 km. Rekord tej trasy 
wynosi 264 godz. i 16 min. 

Pod naporem świe- 
tnych wyni- 


© | ków, a. prze- 


dewszystkiem | pod 
naciskiem wielkich — ko- 
rzyści, zarówno w zakresie zdro- 
wia, jak i rozrywki, jaką niesie ze sobą 
narciarstwo, w cień poszły inne sporty zimo- 
we, które liczą o wiele mniej zwolenników. 


Łyżwiarstwo, 

Łędące dawniej tak popularne, dzisiaj znacznie 
zwezylo zakres swego działania, mimo, iż stwier- 
dzić należy, iż zarówno w jeździe szybkiej, jak 
i figurowej poziom czołowych zawodników świata, 
osiągnął wyżyny wprost nieprawdopodobne. W je- 
ździe figurowej w konkurencji panów Karol Schä- 
fer nie posiada dzisiaj w całym świecie konku- 
rencji, a wszyscy fachowcy stwierdzają, iż jest 
on najlepszym łyżwiarzem wszystkich czasów. 

W konkurencji pań sytuacja jest nieco bardziej 
urozmaicona, wielokrotna bowiem mistrzyni świa- 
ta Sonja Henie jest poważnie zagrożona w posia- 
daniu swego tytułu przez młodą gwardję zawod- 
niczek austrjackich z Fritei Burger, Hilda Holow- 
sky: na czele, dalej przez łyżwiarki niemieckie 


i angielskie. 
Jazda szybka 


posiada swych zwolenników  przedewszystkiem 
w reprezentantach kraiów północnych, słynny 
Thunberg, coraz bardziej bywa usuwany w cień 
przez młodszych, którzy poprawiają coraz to nowe 
rekordy starego mistrza łyżew. Dzisiaj Thunberg 
pozostał zaledwie przy jednym rekordzie świata, 
a mianowicie na tysiąc metrów. (1:27.4). Rekordy 
na 500 m. i 3000 m. odebrał mu młody Norweg 
Engenstangen (42.5 i 4:59.2). Na 5000 m. Holender 
Heiden (8:19.2). Jedynie na 1500 m. trwa rekord 
Mathiesena i nikt nie może ich pobić mimo, iż 
ataki na te pozycie bywają ponawiane rokroez- 
nie. Rekord na 10 km. posiada Carlsen — 17:17. 4. 


Wśród pań 


pionierką jazdy szybkiej była Polka Z. Nehringo- 
wd. Ona to ustanowiła pierwsze rekordy świata, 
przez długi czas bedae jedyną ich. posiadaczka. 
Niobawem jednak przykład ten zacheeil lyzwiarki 
amerykańskie. austrjackie ji rosyjskie, tak, że dziś 
Nehringowa dzierży zaledwie jeden rekord, a to 


na 3000 m. (6:39.2). (Dokończenie na str. 10-tej). 


Poniżej na lewo: 
Zaglówka na lodzie. 


Na lewo: 
Fragment gry w 
curling, u dołu: 
Hilda Holowsky, 
mistrz. lużwiar- 
ska Austrii, 
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(Dokończenie ze strony 9-tej). 


Na dystansie 500 metrów rekord  Nehrin- 
gowej, wynoszący 62 sekundy, został póbity 
wielokrotnie i dzisiaj należy do Austrjaczki Land- 
beck i wynosi 51.5. Różnića ta mówi wymownie 
o podniesieniu się poziomu konkurencji. 

Rekord na 1000 m. posiada również panna Łand- 
beck, a wynosi on 1:49.5, podczas gdy pierwszy 
rekord Nehringowej wynosił 2:16.4. Rekord na 
1500 m. posiada Rosjanka Sergeva 2:52. Pierwszy 
rekord Nehringowej na tym dystansie był blisko 
o minutę gorszy, bo 3:38. Wreszcie rekord na 5000 
m. został odebrany Nehringowej przez Holender- 
ke v. Losche 11:02.9. 

Nie sa to oczywiście ostatnie cyfry. Ostra kon- 
kurencja, jako obeenie wywiązała sie wśród lyz- 
wiarek zapowiada, że rekordy te niebawem zosta- 
ną znowu przemazane. 


Sport saneczkowy 


należy do bardzo ryzykownych. Stwierdzają to 
katastrofy, których widownią były tory w St. Mo- 
ritz, Oberschreiberhau i Lake Placid. Toteż w St 
Moritz na słynnym torze Cresta Run kierownictwo 
toru zabroniło przed 6 laty startu kobietom. Dzi- 
siaj jednakże pod przewodnictwem słynnej lot- 
niezki Amy Johsonn pozycja ta została zaatako- 
wana i komitet toru Cresta Run jest poważnie na- 
ciskany, aby zorganizować zawody pań. 

Największą szybkość w tej konkurencji posiada 
dnglik Heaton, który na skeletonie uzyskał na 
Cresta Run szybkość 124 km. na godzinę. Jest to 
sport bardzo kosztowny, ze względu na sprzęt, 
a także ze wzgledu na utrzymanie toru, który wy- 
maga wielkich wkładów. W Polste mamy zale- 
dwie jeden tor prawdziwie sportowy, a to w Kry- 
niey. 


Na zakończenie tego przegłądu sportów zimo- 
wych i postępów, jakie poczynili ich zwolennicy, 
wspomnieć należy 


o żeglarstwie lodowem. 


Jest to sport równie wspaniały, jak żeglarstwo 
morskie, wymaga jednak obszernych terenów lo- 
dowych oraz specjalnie konstruowanych żagló- 
wek, toteż nie jest on tak popularnym, jakby na 
to zasługiwał. 

.Sportem zupelnie w Polsce nieznanym jest cur- 
ling, emoejonujący starszych panów na lodowi- 
skach uzdrowisk szwajcarskich. A 

Osobną karte w dziejach sportu ma hokej lo- 
dowy. Ta „zimowa piłka nożna“ osiągnęła dzisiaj 
tak szeroki zakres „działania, że trudno ją zmie- 
ścić w ramach pobieżnego przeglądu. Dzisiaj ` 

hokej pasjonuje cały świat, 

przyciągając do siebie coraz to nowe kraje i sta- 
jąc się powodem do budowania wspaniałych pa- 
łaców lodowych, tam, gdzie warunki klimatyczne 


nie pozwalają na uprawianie hokeju na lodowi- 
skach naturalnych. 


À zatem, jak widzimy, lód i śnieg zdobyły dla 
sportu te tysiące, których nie potrafiła przynęcić 
żadna inna gałąź sportu. Są to prawdziwi entuzja- 
ści. Przekonać sie można o tem łatwo, jeśli 
w pierwszy dzień po opadzie śnieżnym zobaczymy 
na polach gromady narciarzy, którzy tesknige do 
zimy zadowalają się najmniej pomyślnemi wa- 
runkami śnieżnemi, byle tylko móc wedrować 
przez ośnieżone pola. W. D. 
me p ZZOZ 
KA 

25-LETNI JUBILEUSZ LKS'U. W związku z przypa- 
dającym w roku obecnym jubileuszem 25-letnim istnie- 
nia ŁKS'u poszczególne sekcje klubu przygotowują szcze- 
gółowy program zawodów i imprez sportowych, związa- 
nych z tą uroczystością. Obchód jubileuszowy odbędzie 
się w ciągu miesiąca czerwca, przyczem drużyna piłkar- 
ska rozegra mecze towarzyskie z jedna z czołowych, dru- 
żvn ligowych i znaną drużyną zagraniczną. a sekcja lek- 
koatletyczna zorganizuje ogólnopolskie zawody z udzia- 
łem najlepszych polskich zawodników. Podobne imprezy 
zorganizują również sekcje bokserska, ier sportowych, 
kolarska i tenisowa. 


Hans Grinberg, czołowy zawodnik austrjacki, 


Olga Organista, mistrzyni Europy w jeździe figurowej 
parami, który to tytuł zdobyła wraz z Szalayem. 
Sport żydowski w Polsce stoi obecnie w przededniu 
doniosłej imprezy, jaką będą igrzyska zimowe w Zako 
panem. Zawody te zapowiadają się jako wielka miedzy- 
narodowa impreza, a powodzenie jej zdaje się przerastać 
pierwotne zapowiedzi. Celem zamanifestowania swej łącz- 
ności w igrzyskach zakopiańskich wezmą udział dzie- 
siątki sportowców z całej Europy, między którymi znaj- 
dujemy szereg nazwisk o sławie 4 
Najpopularniejsza niewątpliwie częścią zawodów będzie 


narciarstwo. 


Faktu tego dowodzi nietylko ilczna ilość zgłoszeń zawod- 
ników wysokiej klasy, ale także olbrzymia ilość przecięt- 
nej klasy narciarzy, którzy startują w biegu o odznakę 
sprawności związku Makkabi. Jak dotychczas, do zawo- 
dów narciarskich zgłosiły się następujące państwa: Niem- 
cy. Norwegja, Jugosławja, Austrja, Czechosłowacja, Ru- 
munja, Węgry i Polska. Podstawą reprezentacji sportu 
żydowskiego w Polsce będzie eksmistrz Polski Henryk 
Miickenbrunn, poza tem skład reprezentacji żydowskiej 
przedstawia się nast.: 

Bieg 18 kim.: Miickenbrunn, Warenhawpt, - Kalfuss, 
Scharfer, Schifelldrün, Bleu, Weiss, Erdmann (Makkabi 
Zakopane), Kannengieser, Frey, Silber (Makkabi Nowy 
Targ), Wiener, Robinsohn (Bielsko), Dattner iŻywiec). 

Bieg 8 klm. pań: Schwarzbardówna, Oberlanderówna, 
Strahlowa (Zakopane), Reibscheidówna - (Nowy Targ), 
Schónfetdówna, Mandelbaumówna (Kraków), Schneide- 
rowa, Weissówna (Bielsko), Enkerówna (Krynica), Frón- 
kłówna (Żywiec). 

Slalom i zjazd: Scharfer, Blau J., Miickenbrunn, Ober- 
linder, Strahl, Blau E. (Zakopane), Presser, Neumann, 
Feiler, Breitbard, Buchner (Bielsko), Katz, Schónfeid, 
Landmann, Dattner A., Ehrlich, dr Schinage! |Kraków). 

Sztafeta 5x10 klm.: Mickenbrunn, Warenhaupt, Ober- 
länder, Scharfer, Schiffeldrün, „Erdman“. Blas I i 1, 
Kalfuss, Weiss, Strahl (Zakopane), Dattner (Żywiec), 
Kannengieser, Frey, Silber (Nowy Targ), Wiener, Robin- 
sohr (Bielsko), Katz, Landmann, Schónfeld (Kraków). 

Sztafeta 3x5 klm. pań: Schwarzbardówna, Oberlände- 
równa, Strahlówna (Zakopane),  PFrünklówna (Żywiec), 
Schneiderowa, | Weissówna (Bielsko),  ŚSchónfeldówna, 
Mandelbaumowa (Kraków), Enkerówna (Krynica), Reib- 
scheidówna (Nowy Targ). 

Bieg 12 klm.: B. Feiler, inż. Immerglück, dr Schneider 
(Bielsko), Czaj-Goldhuber (Zakopane), Lermer, dr Spira, 
dr Landau, dr Schinagel (Kraków). 


Niewątpliwie najgroźniejszymi konkurentomi Polaków , 


będą Norwedzy, którzy wzorując się na sławnych za- 
wodnikach północy, niewątpliwie będą starali się zająć 
pierwSze miejsca. Obok Norwegów groźnymi również bę- 
dą Austrjacy. Liczną drużynę wystawiają także Ru- 
muni, którzy wezmą udział w większej ilości punktów 
programu. 

Do najpopułarniejszych imprez Makkabiady zalicza się 


także i x 
hokej. 

Do tego punktu programu zgłosiło się 6 drużyn, wskutek 
czego Nurniej postanowiono rozegrać systemem puharo- 
wym, gdyż imaczej byłoby trudno gry doprowadzić do 
końca (w przepisanym termfnie. : 

Startują drużyny: Niemiec, Węgier, Anstrji, Czechosło- 
wacji, Rumunji i Polski. Węgry reprezentować będzie 
znany zespół Vivo A. C. z Budapesztu, który ostatnio 
osiągnął szereg zasługujących na uwagę wyników Skład 
reprezentacji polskiej został oparty o graczy Hasmonei 
lwowskiej i Makkabi krakowskiej, przedstawia się on na- 
stępująco: bramkarze: Bergler (Makkabi) i Tennenbaum 
(Hasmonea Lwów), dalej Rassner (ZASS Warszawa, Ro- 
sner, „Bronek“ (M), Schlaff (H), Cenzor, Bergman (M). 
Finkelstein (H), Brenner (M), Wortman (H) i Glicen- 
stein (Łódź). , 

Wielkiem urozmaiceniem zawodów będą 


konkursy jazdy figurowej 
na lodzie. 


Ostatnio ustalono także w tej konkurencji reprezentację 
Polski, w którem na pierwszem miejscu weździe udział 


mistrz okręgu krakowsko-śląskiego Bergler z Makkabi 
Kraków. 
Organizatorzy zawodów nie zapomnieli również o 


saneczkarstwie, 


organizując na torze kuźnickim wielkie zawody saneczko- 
we. W zawodach tych niewątpliwie poważną rolę odegra- 
ja zawodnicy polscy, których skład przedsławia się nastę- 
pujaco: Enkierówna, Enkier, Schönberg (Krynica) oraz 
Mückenbrunn, Spiwok, Mangel i Stiel (Zakopane). 

Chcąc zaś stworzyć z zawodów Makkabiady imprezę 
obejmującą wszystkie działy sportu, komitet organizacy j- 
ny przewidział również 


zjazd motocyklowy iautomobilowy 
do Zakopanego. 


Zjazd ten wywołał znaczne zainteresowanie w kołach 
zwolenników sportów motorowych i zapowiada się nader 
ciekawie. 

Wszystkie te usiłowania ilustrują usilne zabiegi ży- 
dowskich sportowców w Polsce, aby impreza udała się 
możliwie jak najlepiej. Będzie to także wielkim atutem 
propagandowym nietylko dla Zakopanego, ale i dla ca- 
lej Polski. 

Już dzisiaj szereg wycieczek zagranicznych ) 
dzialo swój przyjazd do Zakopanego, m. in. licznie re- 
prezentowani będą również dziennikarze zagraniczni. — 
Przyjazd do Zakopanego został ułatwiony również przez 
fakt przyznania wielkich zniżek kolejowych dla uczestni- 
ków zawodów przez zarządy kolei zagranicznych. Posta- 
rano się również o poparcie miejscowych władz narciar- 
skich, które z płk. Wagnerem na czele przyrzekły jak 
najdalej idącą pomoc. Szczegóły techniczne zawodów, jak 
przygotowanie skoczni, toru saneczkowego. przebudowa 
trybun itp. są na ukończeniu. ; 

Nakoniec podkreślić należy, iz do Zakopanego wybie- 
raja sie liczne rzesze turystów z całej Polski. Z najmniej- 
szych nawet miasteczek wybierają się zydowscy turyści 
do Zakopanego, aby zoBaczyé to jedyne w swoim ro- 
dzaju widowisko sportowe. 
ZOZ Z Ó——————— n 
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STOLLENWERK, znany prawoskrzydłowy ŁKS, który 
ostatni sezon przepędził bezczynnie, wysiępując jedynie 
w nielicznych zawodach towarzyskich, otrzymał zwolnie- 
nie z ŁKS i nosi się z zamiarem zasilenia ligowej drużyny 
Warszawianki. 

CHMIELEWSKI—MAJCHRZVCKI. Sensacyjne spotka- 
nie dwóch najlepszych zawodników Polski w wadze $re- 
dniej zapowiada IKP w ramach zawodów organizowanych 
w Łodzi w dniu 2 lutego br. Wałka ta zapowiada się 
jako pierwszorzędna atrakcja, gdy od chwili rewelacyj- 
nej porażki Majchrzyckiego przez k. o. nie doszlo do- 
tychezas do rewanżowego spotkania tych mistrzów pięści. 
"1 ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI rozegrane zostaną w dnin 2 lutego w Przemy- 
élu. Program zawodów obejmuj : Panowie 50 m, 3000 m, 
sztafeta 35:800 m, 50 m plotki,-skok w dal, skok w wyż 
i kula. Panie — 50 m, 500 m, 50 m płotki, skok w dal 
z miejsca, skok w wyż, kula.W zawodach wezmą udział 
wszyscy czołowi zawodnicy polscy. ; 

DRUZYNA HOKEJOWA LWOWSKICH CZARNYCH ma 
gościć w pierwszych dniach lutego na Morawach. 

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI W JEŻDZIE 
SZYBKIEJ rozegrane zostaną w dniach 4 i 5 lutego w 
Warszawie. Przed zawodami zorganizowany będzie kilku- 
dniowy kurs lyzwiarskiej jazdy szybkiej. 

WALNE ZGROMADZENIA ZWIĄZKÓW SPORTO- 
WYCH. Pol. Zw. Pływacki wyznaczył termin zebrania na 
26 lutego, walne zgromadzenie Pol. Zw. Lekkoatletycz- 
nego odbędzie się 11 i 12 lutego, walne zgromadze- 
nie Pol. Zw. Piłki Nożnej 18 i 19 lutego, zaś Sejmik 
Wioślarski 19 marca. Polskie Kolegjum Sędziów Pił- 
karskich obradować będzie 5 lutego. 

MASACHUSETS RANGERS, słynna amerykańska druży- 
na hokejowa grać będzie z reprezentacją Polski w Kato- 


zapowie- 


wicach 11. IL, a w Krakowie (lub Krynicy) 12. II. 


Eksmistrz Polski w narciarstwie, Henryk Mückenbrunn. 


$ 


Nowe rekordy polskie na zawodach pływackich 


Warszawa, 29 stycznia (tel). W niedzielę wie- 
czorem na pływalni w Domu Akademickim w 

arszawie odbyły się staraniem AZS-u mię- 
dzyklubowe zawody pływackie, z udziałem za 
wodników krakowskich.  Zapowiedziany start 
Karliczka nie doszedł do skutku, gdyż zawodnik 
śląski w ostatniej chwili odwołał swój przyjazd. 
Wyniki zawodów były nast.: 100 i 200 m kl. 
Serajbman II bije rekordy polskie, osiągając 
1:216 i 2:564. 
100 m dow.: Bocheński (AZS) 1:02.1, 2) Szrajb- 
an I (ZASS) 1:055, 3) Rouppert (Cracovia) 
:07.3, 

100 m na wznak: 1) Jastrzębski (AZS) 1:218, 
2) Platensteiner . (Cracovia) 1:23.. 100 m klas.. 


Kępiński (AZS) 1:25, 2) Choina (Legja) 1:26, 3) 
Platensteiner (Cracovia) 1:27.1. 

100 m na wznak pań: 1) Matysiakówna (AZS) 
1:412, 2) Zatonówna (Legja) 1:52.6. 

Sztafeta 3100 m st. zmiennym: .4ZS (Jastrzeb- 
ski, Kępiński, Bocheński) 3:51.2 rekord, 2) Pla 
tensteiner, Gumkowski, Roupert 4:00, 

Sztafeta 6X20 m pań: AZS 1:44, 2) Legja 1:52. 

Sztafeta 8X20 m panów:  Legja 1:32, 2) AZS 
1:34.8. 

100 m dow. panów kl. I B: Strzelec 1:172, kl. II: 
Przysieeki 1:15.3. 100 m klas. panów kl. IT: Za- 
krzewski 1:33.8. 

7 meezu waterpolowym AZS pokonal druzy 
ne Delfin 7:0, à 


Mecz hokeiowy Warszawa —Wilno 3:1 


Warszawa, 29 stycznia (tel). W niedzielę wie- 
*Zorem na stadjonie lodowym Legji rozegrany 
został międzymiastowy mecz hokejowy między 
reprezentacjami Warszawy i Wilna Drużyna 
warszawska wystapiła w składzie silnie osłabio- 
nym, albowiem składała się jedynie z graczy Le- 
gii i Polonji, podczas gdy AZS odmówił udziału 
swych zawodników, delegując jedynie obrońcę 
Twardę. 

„Barw Wilna bronił doskonały zespół Ogniska. 
Mecz zakończył się zwycięstwem Warszawy w 
stosunku 3:1 (1:0, 1:0, 1:1). Pomimo, iż część gra 
czy warszawskich miała już w nogach przedpo- 
ludniowy mecz (dotyczy to graczy Legji), to jed- 
nak przewaga zespołu stołecznego była zupelnie 
wyraźną. 

| pierwszej tercji ,prowadzenie dla Warsza 
wy uzyskał OGROW A42 (Pol), w drugiej tercji 


drugi punkt zdobywa Krygier, a w trzeciej Pa- 


stecki. Honorowa bramke dla Wilna zdobywa 
przy końcu zawodów Godlewski. 

W drużynie gości na wyróżnienie zasługuje 
Godlewski, a w zespole warszawskim Krygier. 


Sędziował p. Lalewiez. 

Pozatem odbyły się w Warszawie nast. mecze: 
AZS — Legja (w piątek) 1:0, przyczem bramkę 
zdobył Adamowski w pierwszej tercji. W niedzie- 
le mecz tych drużyn dał wynik 1:1. Bramkę dia 
Legji zdobywa na początku Pastecki, wyrówny- 
wuje w trzeciej tercji Werner. Drużyna AZS wy- 
stąpiła w wzmocnionym składzie z doskonałą pa- 
rą obrońców Adamowskim i Kowalskim, a Legja 
bez Materskiego. 

Warszawianka — Skra 1:0. Był to finał o mi- 


strzostwo kl. B. Warszawianka wchodzi zatem do 
klasy 4. 


Mistrzostwa hokejowe w Okregach. 


Mistrzostwa hokejowe w okręgach dobiegają swego 
końca. Po Lwowie, którego mistrzem została Pogoń, 
także i Poznań wyłonił swego mistrza w drużynie 4. Z. 
5. Także i w Krakowie rozgrywki minęły swój punkt kul- 
nunacyjny, którem było spotkanie dwóch pretendują- 
cych do tytułu mistrza zespołów, a mianowicie Cracovii 
i Sokoła. 


W ub. tygodniu rozegrano dwa mecze w Krakowie 


Cracovia — K. T. H. 4:0. 


Drużyna krynicka, która zjechała do Krakowa z nie- 
dwuznacznym zamiarem wywiezienia stąd kilku punktów, 
a bodaj.i tytułu mistrzowskiego, musiała pożegnać się 
ze swemi planami, ulegając Cracovii w stosunku 0:4 0:8, 
0:0, 0:1). Mecz odbywał się wśród niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych, padający bowiem śnieg podczas 
zawodów wpływał w znacznym stopniu na osłabienie 
tempa gry. Przez cały mecz przewagę posiadała Craco- 
Via, która przy trochę większym wysiłku mogła uzyskać 
znacznie wyższe cyfrowo zwycięstwo. Bramki strzelili: 
Nowak, Marchewczyk (2) i Balcer. Sędziował mgr. Breuer. 


Cracovia Makkabi 7:0. 


Po początkowych sukcesach w bieżącym sezonie dru- 
żynə Makkabi przechodzi wyraźny spadek formy, które- 
8c najlepszym dowodem są wysokocyfrowe porażki, po- 
niesione w spotkaniach z Sokołem i Cracovią. W ostat- 
nim meczu Cracovia pokonała Makkabi 7:0 (2:0, 2:0, 3:0), 
Wynik niewątpliwie mógł być znacznie wyższym, gdyby 
nie doskonała gra bramkarza Makkabi Berglera. Bramki 
dla Cracovii zdobyli świetnie dysponowany w tym dniu 
Nowak (5), Marchewczyk oraz Trytko. Przez cały czas 
meczu Cracovia posiadała kompletną przewagę. Sędzio- 
wał mgr. Breuer. 


Sokół zwycięża ponownie w hokeju 
Gracovię 2:1. 


Kraków, 30 stycznia. 

Meczu obu tych drużyn, który mógł decydować o ty- 
tule mistrza okręgu krakowskiego na r. 1933, oczekiwa- 
no * ogromnem zainteresowaniem Zgromadził też on re- 
kordową ilość publiczności około 2.000 osób. Obie dru- 
*yny wyszły na boisko w pełnych niemal składach, je- 
dynie w Cracovii zabrakło Kellera, przez co ucierpiała 
rezerwowa linja napadu. Gorzej odczuła jednak ona fakt. 
iż poprzednio grała dwa mecze mistrzowskie i szereg gra- 
czy odniósł kontuzje, a tymczasem Sokół wystąpił ze 

W pierwszej tercji daje się wyczuć zdenerwowanie 
świeżemi siłami do wałki. s 
wśród obu drużyn, zdających sobie sprawę z donioslo- 
ści społkania. Opanowuje się pierwszy Sokół, który jest 
bardziej ofensywny. Zwłaszcza Wotkowski jest tym, któ- 
ry stwarza najwięcej kłopotu i zatrudnienia obronie, jak 
również bramkarzowi białoczerwonych. Na parę minut 
przed końcem z jego pięknego przeboju, a następnie 
strzału pada pierwsza bramka dla Sokoła. Już w kiłka 
sekund potem Wołkowski przedziera się ponownie przez 
tyły przeciwnika, oddaje piękną centre, z której nadbie- 
£ajacy Kalman strzela drugiego goala. Skonsternowana 
-Facovia nie nioże opanować się po tak nagłem dla niej 
niepowodzeniu i zdobyć na celowe kombinacje. 

W drugiej tercji poziom gry jest wyższy zwłaszcza, je- 
ŚM idzie o Cracovie, która gra bardziej zespołowo i kom 
binacyjnie, w tym okresie na pierwszy plan wybija się 
jednak bramkarz Sokoła, znany tenisista Tarłowski, broni 
wspaniale, Doskonałe strzały Nowaka i Marchewczyka 

roni on z zupełna pewnością i mimo przewagi w tym 


okresie białoczerwonych nie dopuszcza do utraty jakiej- 
kolwiek bramki. 

W trzeciej tercji przewaga Cracovii, ryzykującej chwi- 
lami przerzucenie do napadu wszystkich, za wyjątkiem 
bramkarza graczy, jest bezsporna, zwłaszcza iż Sokół dą- 
ży jedynie do utrzymania wyniku. Gra zaostrza się coraz 
bardziej tak, iż sędzia zmuszony jest usunąć za brutal- 
ność parokrotnie poszczególiych graczy obu drużyn na 


karne minuty. Ze strony publiczności słychać okrzyki, . 


podobnie jak na meczu piłkarskim, a nawet dochodzi do 
potępienia godnych wybryków.. bo rzucania grudami 
śniegu na sędziego, a nawet przed bramkę Sokoła. Sokół 
broni się skutecznie, a Tarłowski broni z podziwienia 
godnym spokojem w najniebezpieczniejszvch sytuacjach, 
które stwarza przedewszystkiem znakomicie grający No- 
wak. Już się zanosiło na utrzymanie wyniku, gdy tym- 
czasem w ostatniej minucie niespodziewanym strzałem 
z dobicia uzyskuje jedyną bramkę dła Cracovii najsłab 
szy w tym dnia jej gracz 7rytko. 

Na wyróżnienie zasługują z drużyny zwycięzców bram 
karz Tarlowski, Wołkowski, Kalmán, zaś z Cracovii No- 
wak, reszta słabsza, jak zwykle. Sędziował dość dobrze, 
może za łagodnie mgr. Breuer. 

* * * 

Sytuacja, jaka się skutkiem zwycięstwa Sokoła stwo- 
rzyła, nastręcza okręgowi krakowskiemu dość kłopotów. 
Obecnie Sokół ma 6 gier, stos. punktów 8:4, bramek 16:6, 
na drugiem miejscu Cracovia 5 gier, punktów 6:4, bra- 
mek 14:4, na trzeciem KTH 5 gier, punktów 5:5, bramek 
5:9 i na czwartem Makkabi 5 gier, punktów 3:5, bramek 
2:17. Pozostają zatem do rozegrania mecz Cracovia— KTH 
oraz Makkabi--KTH w Krynicy, przyczem wynik pierw- 
szego meczu może zaważyć wiele o tem, kto zdobędzie 
tytuł mistrzowski. W razie bowiem jeśli Cracovia straci 
w tem spotkaniu choćby jeden punkt, to mistrzostwo 
przejdzie do Sokoła, w razie zaś zwycięstwa Cracovii. 
odhędzie się trzeci mecz decydujący o tytule mistrza mie- 
dzy Sokołem a Cracovią. 


AZS po raz drugi mistrzem Poznania 


Najciekawsze spotkanie hokejowe w bieżącym sezonie 
ciągnęło, mimo silnego mrozu wiele publiczności, która 
z wiełkiem zainteresowaniem śŚledziła przebieg wałki dwu 
najlepszych drużyn stolicy Wielkopolski. Faworytem był 
AZS, posiadający nietylko lepszych łyżwiarzy, ale dyspo- 
nujący większą rutyną i liczniejszemi rozgrywkami w o- 
becnym sezonie. Akademicy wystąpili w pełnym składzie, 
zwyciężyli pewnie i zasłużenie, jednak po zaciętej walec. 

Warta zastosowała taktykę defenzywną, dzięki czeniu 
przegrała stosunkowo nisko 0:3 (0:0, 0:1, 0:2). 

W pierwszej tercji lekko przeważa AZS, jednak wszyst- 
kie ataki odpiera dobrze grająca pomoc. Druga tercja 
jest ciekawsza, a ataki akademików są więcej energicz- 
ne. Bramkarz „Zielonych kilkakrotnie z powodzeniem 
broni silne strzały Ludwiczaka, wzgędnie dobrze dyspo- 
nowanego Zielińskiego. W zamieszaniu podbramkowem 
udaje się wreszcie Ludwiczakowi wsunąć krążek do bram- 
ki. Trzecia tercja prowadzona jest przez obie strony o- 
stro i przy wyraźnej przewadze AZS. Już w pierwszej mi- 
nucie po akcji Warmiński-Zieliński ostatni strzela, krążek 
odbija się o łyżwę jednego z hokeistów Warty i wpada 
do bramki. Zażarta wałka toczy się dalej, szereg graczy 
to jednej, to drugiej strony wędruje za bandę. Wresz- 
ce Zieliński po wspaniałej akcji solowej wjeżdża z kraż- 
kiem do bramki przeciwnika, ustalając wynik spotkania. 

W AZS na speejalne wyróżnienie zasługuje Ludwiczak, 
Zieliński i Warmiński. Pozostali gracze również dobrzy. 
AZS grał przez cały czas bez zmian. Warta wystąpiła 
bez Karaśkiewicza. Sędzia p. B. Piotrowski. 


Liga w nowych „rejormach” (karykatura Kellera). Opinja 

publiczna do zażenowanej Ligi: O! Tak wspaniale, bę- 

dzie się pani wszystkim podobać. Liga: — Tylko 
niewiadomo, jak ja się będę w tem czuła, 


Wyniki zawodów hokejowych. 


Przemyśl, 29 stycznia (tel wł.) Mecze hokejowe 
o mistrz. kl. B. okr. lwowskiego: Polonja-Lwow- 
skie T. Ł. 2:0, (0:0, 2:0, 0:0) Bramki Bramki strze- 
lili Zebaczyński i Zieliński. Sędzia p. Goetlich. 
Czuwaj-Lwowskie T. Ł. 3:1, (1:0, 1:0, 1:1) Bramki 
dia Czuwaju strzelił Pele, dla Lw. T. L. Makow- 
ski. Sedzia pkt. Gross. 

Tabela mistrzostw kl. B. okr. lwowskiego: 
1) Polonja (Przemyśl) 4 gry, 8 p, bramki 8:0. 
2) Czuwaj 4 gry 4 p. 4:6, 3) Pogoń Ib 3 gry 2 p. 
1:2, 4) Łw. T. Ł.3 gry o p. 1:6: 

NoNwy Sącz, 29 stycznia (tel. wł) G. K. S. 
Tarnów — G. K. H. Nowy Sącz 1:3 (0:1, 0:1, 1:1). 

Krynica, 29 stycznia (tel. wl) K. T. H. — Zw. 
Strzelecki Krynica 9:0 (1:0, 2:0, 6:0). 

Dalsze wyniki meczów hokejowych. 

Poznań, 29 stycznia (tel. wł.) Zawody hokejo- 
we Lechja — Czarni 7:2 (4:1, 0:0, 3:1). Przez cały 
czas wybitna przewaga zwycięców, dla których 
bramki uzyskali Żymalski, Dybalski (4), Ko- 
nieczny, i Lechniewicz. Obie bramki dla pokona- 
nych strzelił Adamski. W drużynie Czarnych 
wyróżnił się bramkaż, który uchronił swój zes- 
pol od wyniku dwucyfrowego. 

Katowice, 29 stycznia (tel. wł.) W Katowicach 
na sztucznym torze łyżwiarskim odbył się mecz 
hokejowy o mistrz. kl. A. pomiędzy Śląskiem 
Tow. Łyżwiarskim, a Cieszyńskiem Tow. Łyż- 
wiarskim, zakończony zwycięstwem Katowiczan 
2:0 (1:0, 0:0, 1:0) Katowiezanie wynikiem tym 
zdobyli niemal definitywnie tytuł mistrza hoke- 
jowego Śląska. Żalowaċ należy, że władze okręgo- 
wego związku hokejowego na Śląsku tak późno 
przeprowadziły mistrzostwa, wskutek czego Śląsk 
musiał zrezygnować z eliminacji wyznaczonej 
przez Polski związek hokeja z Poznaniem do mi- 
strzostw pilskich w Krynicy. 
 Nemianowice, 26 stycznia. Mecz hokejowy o mistrz. 
Sląska: Kłub Hokejowy Siemianowice Śląskie T. L. 1:1 
(0:1, 1:0, 0:0). Bramkę dla SI. T. L. strzelił Roehr, dla 
Siemianowic Sitko. Sędziował p. Górski. 

Bydgoszcz, 29 stycznia. W ub. tygodniu rozegrano za- 
wody hokejowe o mistrzostwo Bydgoszczy, w których 
B. T. W. pokonało Liceum Handlowe 2:1, a Polonja 
BTW 3:0. Polonia zdobyła tytuł mistrza Bydgoszczy. 

Bielsko, 29 stycznia. Mecz międzymiastowy Katowice- 
Bielsko 2:2 (1:0, 1:1, 0:1). Bramki dla Kalowic strzelili 
Art! i Wieja, dla Bielska obie Całka. Sędzia p. Piłarzy. 

w Woo z 

Zurych, 29 stycznia. W ub. sobotę zakończono 
mistrzostwa hokejowe Szwajcarji, przyczem tytuł 
mistrza zdobyła drużyna E. H. C. Davos bijac we 
finale Zürcher S. C. 3:0. à 

Amerykańska drużyna hokejowa Massachusetts 
Rangers rozegrała mecz 2 reprezentacją Zurychu 
zwyciężając 6:2 (1:1, 3:1, 2:0). W piątek Ameryka- 
nie pokonali w identycznym stosunku Æ. H. C. 
Arosa 6:2 (3:0, 1:2, 2:0). 

„Zurych, 29 stycznia (tel. wł.). W niedzielę odbył 
się tu mecz hokejowy jako międzypaństwowy 
Ameryka — Szwajcarja między drużyną Massa- 
chussets Rangera, a reprezentacją Zurychu, który 
po twardej walce zakończył się skąpem zwycię- 
stwem gości w stosunku 2:1 (0:1; 1:0, 1:0). 

Wiedeń, 29 stycznia (tel. wl). Mecz hokejowy: 
S. V. Zurych — Wiedenski A. C. 3:2. à 

Liverpool, 27 stycznia (tel. wl.) Kanadyjscy ho- 
keisei Edmonton Superiors rozegrali w Liver- 
poolu swój ostatni w Europie mecz z teamem 
Anglji, który pokonali łatwo. 8:0. 
z —————————— 

BIEG NARCIARSKI TURBACZ—RABKA. W niedzielę 
odbył się na przestrzeni Turbacz— Rabka {około 21 kim.) 
bieg narciarski. Startowało 22, przyszło do mety 19 za- 
wodników. Zwyciężył Jan Gnojek (SNTT) w czasie 58.55 
min. 2) Jan Dawidek (SNTT) 59 min., 3) Topór Rudolt 
(Wisła) 1:03 godz. 18, 4) Błodkiewicz Mieczysław (TTN) 
1:06.51, 5) Siekierski Tad. (SN OZP Rabka) 1:08.10, 6) 
30$niacki (AZS Kraków) 1:09 godz., 7) Małecki M. (SN 
TT) 1:10.56. 

W I kl. wygrał Dawidek, w II kl: 1) Gnojek, 2) Glod. 
kiewicz i 3) Alberti. W III kl: 1) Topór, 2) Siekierski 
i 3) Bośniacki. Drużynowo wygrał SNTT, zdobywając za- 
razem puhar w składzie: Dawidek, Gnojek i Matecki, na 
drugiem miejscu SN GOZP Rabka 
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Komitet składał się podówczas z 43 czło.ków, któ- 
rzy reprezentowali 31 narodów. Miał więc Komitet 


i tak już zhaczne trudności organizacyjne tej konku- 
rencji, zresztą zupełnie niepotrzebnie. Sukcesy nowo- 
czesnego pięcioboju wzrastały z roku na rok i tak do- 
czekałem się realizacji mych zasadniczych idej. 

Konkursy sztuki zostały także zrealizowane w prak- 
tyce w pięć lat po uchwale, wprowadzającej je do 
programu igrzysk. Poszczególne regulaminy zostały 
opublikowane w językach: francuskim, niemieckim 
i angielskim. Szwedzki komitet olimpijski byt przeci- 
wny wprowadzeniu konkursów sztuki, a jak się póź- 
niej dowiedziałem, szwedzcy pisarze i artyści przepro- 
wadzili wówczas bardzo zapalczywą opozycję przeciw 
naszym konkursom. 

W ciągu roku 1911 Komitet czynił wielkie wysiłki, 
aby ludzi, którzy powinni byli uczestniczyć w kon- 
kursach, zachęcić do udziału i zainteresować tą ideą. 
Sprawa ta nie wzbudzała w moich kolegach zbyt wiel- 
kiego entuzjazmu i prace około niej musiałem sam 
przeprowadzać, pokrywając wszelkie koszta z własnej 
kieszeni. 


Najpierw ustanowiono specjalny konkurs architek- 
toniczny w Paryżu. Chodziło o to, aby stworzyć plany 


zdania, lecz komitet sztokholmski zawiadomił go, że 
w ten sposób uszczupla się jego olimpijskie upraw- 
nienia. W styczniu 1912 r. oświadczył na zapytanie 
Komitetu przedtsawiciel Węgrów, ze nie wezmą oni 
udziału w Igrzyskach, o ile życzenia Austrji nie będą 
wzięte pod rozwagę. 

Rozpoczęła się więc wymiana depesz dyplomatycz- 
nych, wreszcie jednak kanclerz austrjacki wycofał się 
milcząco z całej tej afery. W tym czasie piłkarze au 
strjaccy życzyli sobie oddawna, aby czescy lotballiści 
przyłączyli sie do związku austrjackiego. W usiłowa- 
niach tych starali się także wciągnąć do sporu i Niem 
ców. Nasza sytuacja była więc naprawdę poważna 
gdyż nasz nowy członek z ramienia Austrji, książę 
Windischgraetz, stał się przez małżeństwo z arcy- 
księżniczką Elżbietą, wnukiem cesarza Franciszka 
Józefa. 

Ks. Windischgraetz był wprawdzie w swych zapa- 
trywaniach i ideach bardzo pokojowo nastrojony, 
lecz z powyższych powodów nie mógł w żaden spo- 


sób sprzeciwiać się austrjackiemu kanclerzowi, a ten 
domagał sie, jak przedtem, aby nazwa „Czechy“ 


nam wreszcie spokój. 

Lecz Wiedeń nie poddawał się, tak, że wreszcie my 
musieliśmy ustąpić. Stało się to jednak w porozumie 
niu z czeskim komitetem. Jego inicjały C. O. T. po- 
zostały na naszei liście w  dalszym ciążu. jako 
wspomnienie, jako nadzieja! 

Sprawę flag rozwiązaliśmy w ten sposób, że w ra- 
zie zwycięstwa Fina lub Czecha zostanie wciagniętą 
na maszt flaga austrjacka względnie rosyjska, a nad 
nią proporczyk fiński względnie czeski. 

Tylko temu regulaminowi zawdzięcza Rosja, że jej 
flaga znalazła się na maszcie zwycięzców, Pozwoli- 
łem sobie zwrócić na to uwagę pod koniec igrzysk 
generałowi Woycikowowi. Był to ten sam słynny ge- 
nerał, którego rola na początku rewolucji wywołała 
tyłe zdziwienia. Znaleziono go bowiem wraz z sze- 
regiem młodych oficerów na pokładzie okrętu wo- 
jennego, gdy zabawiał się przy dźwiękach orkiestry 
bałałajkowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


swój charakter reprezentacyjny, a poszczególni jego nowoczesnej „Olympji*. Do konkursu byli dopuszcze- zniknęła z listy państw prowadzonej przez Komitet í 
członkowie, którzy przyzwyczaili się częściej ze sobą ni artyści wszelkich narodości. Materjał dawał twórcy Olimpijski. 
przebywać i zebrania te nadzwyczaj cenili, zaprzy- wiele technicznych probłemów do rozwiązania i bar- W międzyczasie otrzymałem list posła rosyjskiego 
jażnili się między sobą. Wierzono i mówiono o tem dzo interesujących widoków na przyszłość. Usilowa- w Paryżu Izwolskiego. Domagał sie on, na życzenie 
szeroko, że wszyscy członkowie komitetu olimpijskie liśmy konkursem tym zainteresować szczególnie mło- carskiego ministerstwa spraw zagranicznych, aby tak- 
go byli mianowani przezemnie. Jest to przekonanie dych architektów, lecz z listów, które wymienialiśmy że Finlandja została skreślona z naszej listy. 
z gruntu fałszywe, gdyż tylko jeden jedyny -pośród 7 nimi, wynikało jasno, że nie mają oni wcale ochoty Pozostało nam trzy miesiące czasu do namysłu. 
nich był kandydatem wysuniętym osobiście przemnie. do zajęcia się tą sprawą i że w gruncie rzeczy jest Do pewnego stopnia w grze znalazło się dalsze orga- 
Wybory w każdym wypadku były przeprowadzane im wszystko jedno. nizowanie Komitetu Olimpijskiego. Poza tem istniała 
stosownie do naszych regulaminów i nikt nie został A ? sprawa zestawienia druzyn i kwestja kolejnosci przy 
„wybrany członkiem komitetu, zanim nie przeprowa Atak na wszystkie pozycje. winaszerowaniu, wreszcie kwestja flag, które na wy- 
dziliśmy dokładnych badań co do jego osoby. Ciągle jeszcze pojedyńcze związki sportowe rozmai- Padek zwycięstwa czeskiego lub fińskiego miały być 
Często prowadziliśmy dłuższą korespondencję z ludź- tych krajów usiłowały walczyć z Olimpijskim Komi wciągnięte na maszt. 
mi, którzy wchodzili w rachubę, lecz zawsze za po: tetem. Wreszcie stanęliśmy wobec pełnej rzeczywisto- Także i szwedzki komitet otrzymał odpowiednie 
średnictwem osób, które danego człowieka polecaly ej W r. 1909 postanowiła U. C. I. (Międzynarodowa Pisma protestujące ze strony Austrji i Rosji, na które 
i były dla niego „ojcami chrzestnymi”. Federacja Kolarska) odrzucić propozycję udziału jednak lojalnie odpowiedziano, że w sprawach tych 
7 Robiono wiele domysłów na temat -naszego bud- w igrzyskach olimpijskich i decyzję tę ogłosiła pu jedynie i wyłącznie decvduje Komitet Olimpijski 
żetu. Wydawało się bowiem, „że nasz budżet wogóle  blicznie. Obok kolarzy także i wioślarze usiłowali 1 sporne e beda traktowane stosownie do roz Naiéuo^w koli: ai Kidda Caic I. 0. poderos sonde jastu' fünfedc) D KAAN 
nieco naczej wyglądał, niż przeważnie przedstawiają przeprowadzić rozmaite pociągnięcia przeciwko Ko-  Strzygnięcia komitetu. Nie pozwolilibyśmy nigdy, aby Powyżej: na lewo: pieiciitze-K. S- Gryf (Toren) 1 Gaplanji (Inowrocław) przéd meccent rores 
się normalne budżety. Lecz mimo wszystko nie był  initetowi Olimpijskiemu, które zresztą nie uwieńczone dwaj nasi koledzy „(fiński i czeski delegat) byli zmu- nym w Inowrocławiu, a zakończonym zwycięstwem Goplanji 11:3. Klęczą adobe: GO DIAM. eU 
to żaden mistyczny budżet. Gdy opowiadalem, że zostały specjalnem powodzeniem. Obydwa te związki szeni do podania się do dymisji. Lecz nawet tego nie Toruńczycy. — Powyżej na prawo: uczestnicy zawodów bokserskich Poznań— Warszawa, sera 
członkowie komitetu rocznie opłacają 25 franków zostały niebawem pobite na głowę. i żądano. Domagano tylko tylko, aby przy ich nazwi- I nych w Poznaniu, a zakończonych zwycięstwem Poznańczyków | 13:3. i 
wkładki — nie chciano mi wierzyć. A tak właśnie Gdy zaś związki sportowe pojęły, że ich ataki nic skach na liście członków komitetu olimpijskiego wy- 
było; przynajmniej do czasu wojny. im nie przynoszą pozycja olimpijskich komitetów 799 ARETY sniper a-Bosia zndsq Fi. 
Z kwoty 25 franków odprowadzano 20 franków na poszczególnych krajów stawała się coraz to silniejszą, — = Z ine iw PZA Ne: 
wydawnictwo nasze „Revue Olympique", a 5 fran- a wpływy ich rozszerzaly się. W Anglji i Niemczech Vu Olimpijskiego, a członkowie tegoż oczekiwali mo 
ków przypadało kasie komitetu. „Revue“ nie mia! dawno już komitety opanowały sytuację, podobnie J) decyzji. % . 
zbyt wielu abonentów. Musiał zaś być doreczany stało sie w Ameryce i na Węgrzech, komitety: belgij- Staję SIĘ dyplomatą. 
związkom i niektórym osobistościom, których po- ski, duński i hiszpański funkcjonowały bez zarzutu. Znalazłem się w przykrem położeniu. Z jednej 
moc była mi konieczną. Budżet czasopisma był nieco Ostatnio powstały także komitety w Egipcie, Monako -strony miałem do czynienia z faktami natury polity- 
równoważony przez ogłoszenia. Koszta prowadzenia į Serbji —- Dla uzupełnienia należy dodać, że także cznej, z któremi nie wołno było obejść się niedeli- 
biura były stosunkowo niewielkie, ponosiłem je oso w Australji, Kanadzie, Holandji, Włoszech, Japonji,  katnie, z drugiej zaś strony stała sprawa słuszna i mo- 
biście. Każdy członek komitetu był zobowiązany Norwegji, Portugalji i Rumunji istniały komitety  ralne zobowiązanie do wdzięczności w stosunku do 
oczywiście pokrywać wydatki osobiste, a pozatem olimpijskie, które pracowały ofiarnie, odnosząc szereg krajów, które stały wiernie przy nas. Moje uczucia i 
ponosié te koszta, które powstawaly przez fakt zwo- sukcesów. osobiste musialv ustąpić miejsca obowiązkom urzędu. d 
lania posiedzenia w państwie, którego był obywatelem. Ale obok powyższych istniały jeszcze komitety cze- Gdybym chciał postąpić według mych zapatrywań, 
Warunki te wpływały oziębiająco na zapał wielu — ski i fiński, a nawet czeski należał do najdawniej za- to zrobiłbym miejsce w Komitecie nietyłko dła Cze 
kandydatów, „jo byli dla nas mniej lub więcej łożonych. Założenie swoje zawdzięczał czeski komitet chów i Finlandji, 
niesympatyczni. Widać z tego jasno, z jak niewiełką owej energicznej akcji, którą okazywali Czesi we D s o se 
suma pieniedzv można sobie daċ radv, gdv dobro- duré dowych sprawach. Takte ifiński ko: ale także dla Polski i Irlandii. 
wolnie zrezygnuje się z obciążenia bezmyślnym za- ` mitet, który powstał niedawno, opierał się na pod- Jeszcze nim otrzymałem ów list rosyjskiego posia, à 
rządem, wypisywania całej góry papieru i sporządza- stawie tendencji do narodowej niezawisłości. Działo umieściłem na liście olimpijskiej bez wielkiego za- 
nia niepotrzebnych pism, oraz gdy obchodzi się bez się to w r. 1908. A tymczasem lata płynęły. Igrzyska — stanawiania się, Finlandje po Rosji, a Czechów mię- 
stenotypistek. olimpijskie urosły do znaczenia spraw państwowych, dzy Austrją i Belgja. 
Pi iobói tai . do których mieszaly się rodziny królewskie, a także. . Teraz rozpoczął się długi dyplomatyczny spór. 
1€c10D0j zostaje nareszcie rzecz prosta, i rządy... Usiłowałem sformułować możliwie delikatną decyzję. 
wprowadzony. W Petersburgu i Wiedniu przygotowywały się no Pozwoliłem sobie przypomnieć, że car rosyjski jest 
Kongres budapeszteński zakończył się wielkim suk- . € ataki. » 4 ^ s x także vie księciem Finlandji: w pue 
cesem i to nietylko pod wzgledem stosunków towarzv- W Austrji zajęto się całą Sprawą na szczęście bar- jest także królem Czechów, a więc te dwa państwa, 
skich. Odbvlismv ośm pracowitych posiedzeń. Nowo- dzo niezręcznie Zamiast skoncentrować uwagę wy- abstrahując od innych spraw, powinny być trakto- Na debe a ole; elatio Un adiu i RE : A | 
ścią było wprowadzenie nowoczeshego pięcioboju. łącznie RE czeskiej, gorzucono do dyskusji Jakże. wane w Pore muera anton p gie, ; : ska (Wilno), ktéra Post dri owe SONE A sda e sk fere g ior t NC à 
Ja sam już dwukrotnie przedstawiałem Komitetowi sprawę węgierską. Doigezyla sie do tego sprawa alfa- Przedew: 'stkiem jednak zaznaczałem, że bez ża nych dkichhdip 3 Poniżej rs Rare NOS jo a Ea alqsku t wù. Łodzi, odnosząc kilka znacz 
epu he A A ; ý betycznej kolejności krajów. Szwedzi, aby nikogo nie dnych sporów istnieje coś, co nazwałbym sportowe : : Śl >) zyk ejowy Lwowa L. K. S. Pogoń, która ostatnio roze- 
Olimpijskiemu propozycję wprowadzenia tej konku- ycznej ) ort det A HELD EOS. RO pi y l ji hy. "ET 3 pa 4 grala dwa mecze z Cracoviq. Stojq od lewej: Mauer, Kuchar, Sabiñski Wańczycki, Hemmerlin 
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L. T. C. (PRAGA) TŁUMACZY SIĘ... 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Trzy*). 


Pomyliłem się. Właściwie tak i nie. Odpówiedzi bo- 
wiem LTC doczekałem się. Późno, ale przecież, Natomiast 
nie myliłem się, gdym napisał, że w tem sprostowaniu 
będzie się starał LTC. wykręcać się sianem. To określe- 
nie jest jednak stanowczo za łagodne. Sprostowanie LTC. 
jest bowiem tak naiwne, że doprawdy aż żal. 

Przedewszystkiem: na artykuł „Poledniho Listu“, o któ- 
rym wspominałem przed tygodniem odpowiedział... p. dr. 
Rzezacz. Znamy go w Polsce doskonale. Dlaczego wła- 
śnie on, skoro przecież nikt go osobiście nie zaczepiał, 
ani wogóle jego nazwiska nie wymieniał? P. dr. Rzezacz 
jest jednak sekretarzem LTC. Praha i Związku czeskie- 
go, niech więc będzie. 

Po zanalizowaniu wszystkich zarzutów doszedł p. dr. 
Rzezacz do wniosku, że wszystko było w porządku (?), 
Że każdy był zadowolony a kierownik polskiej ekspedy- 
cji dr. Gordziałkowski przy pożegnaniu na dworcu omal 
że nie padł mu w objęcia. Jedynie i wyłącznie ,,Poledni 
List" „naleciał* pono na „tendencyjne i niepewne infor- 
macje pewnego polskiego dziennikarza. Równocześnie 
stwierdził p. dr. Rzezacz, że nie są to poglądy kierow- 
nika polskiej drużyny, lecz właśnie wspomnianego dzien- 
.nikarza. 

Dość. Teraz będę stwierdzał ja. Przedewszystkiem mu 
szę zaznaczyć, że niektóre fakty w „Poł. Listie* były sty- 
lizowane niedokładnie, za co niestety nie odpowiadam. 
Odpowiedzialność biorę jedynie za to, co sam napisałem 
i podpisałem. W każdym jednak razie nigdy nie twier- 
dziłem — ani słowa również nie było o tem we wspom- 
nianvm artykule czeskiego dziennika że są to poglądy 
kierownika wyprawy polskiej. Poco więc to konstato 
wanie faktów, które są same przez się zrozumiałe? Gdzie 
przyzwyczaił się p. dr. Rzezacz do tego, że dziennikarz 
nie ma prawa mieć własnego pogłądu? 


Do rzeczy jednak: na zarzut, że goście odjechali do 
hotelu w towarzystwie portjera, odpowiedział dr. Rzezacz. 
że stało sie tak po... porozumieniu się z Polakami. 

Nie wiem poprosłu, co na to odpowiedzieć. Myślałem 
dotychczas, że skoro przyjeżdźa do mnie gość i ocze- 
kuję go na dworcu, że odprowadzę go również do do- 
mu,-nie pytając się, czy nie wystarczy mu przypadkiem... 
portjer albo dozorca. 

Dalszy zarzut był właśnie w „P. L.“ nieścisły. br. 
Rzezacz ma też bardzo szybko odpowiedź: „Nigdzie nie 
czytałem o matchu Polska-Czechosłowacja”. 

Tvlko — że ja tego nigdy nie twierdzitem, Napisałem 
i telefonowslem do Krakowa, że zawody były reklamo- 
wane, jako Polska—LTC. Gdyby i temu chciał dr. Rze- 
zacz przeczyć, jestem gotów posłać mu do domu wycin- 
ki wszystkich praskich dzienników  z całego tygodnia 
przed zawodami, gdzie może to sobie przeczytać. Może 
wystarczy zresztą bilet wstępu na zawody, gdzie tysiące 
widzów czytało przecież Polska—LTC (l), 

Pozalem: organizatorzy sami musieli na interwencję 
Polaków powiadomić publiczność na stadjonie przed za- 
wodami, że nie gra Polska, lecz Warszawa. Więc jak? 

Nie ukrywałem, że ta „Warszawa“ też nie jest w po 
rządku, ale w Pradze nie grali przecież tacy ludzie jak 
Sokolowski, Sabiñski, Mauer, czy choćby Kowalski a to 
jest już pół drużyny. Nie? 

Teraz najważniejsza rzecz. Powołując się na to, że był 
długoletnim członkiem reprezentacji państwowej i wie- 
,lokrotnym kierownikiem ekspedvevj zagranicznych, mówi 
dr. Rzezacz w swej odpowiedzi o niepisanem prawie zwy- 
czajowem, podług którego pono na całym świecie i zaw- 
sze zaprasza swoje poselstwo zagranicą -— zgadnijcie kto 
— kierownik danej ekspedycji (?!). 

Ja mie byłem niestety reprezentacyjnym graczem ani 
kierownikiem wiełu wypraw. Niestely więc tego pick- 
nego zwyczaju nie znam i lojalnie do tego się przyznaję. 
Znam jednak inne, myślę, że również niepisane prawo, 
według którego nie mogę przecież, będąc sam gdzieś go 
ściem — a Polacy byli chyba w Pradze gośćmi — za 
prosić do mego gospodarza w tym wypadku LTC, — 
jeszcze kogoś, choćby najbardziej mi bliskiego. Pan dr. 
Rzezacz napewnoby się dziwił, gdyby tak n. p. zapro» 
sił mnie do siebie do domu, a ja zjawiłbym się tam w to 
warzystwie matki, siostry, czy kolegów. U nas w Polsce 


Czesi nauczeni doświadczeniem dbają obecnie o swój narybek. 


przynajmniej jest zrozumiałym dla każdego obowiązkiem, 
choć także nigdzie to nie jest napisane, że w razie wy- 


stepów zagranicznej drużyny zaprasza się zawsze odpo- = 


wiednie . poselstwo. 

Myśle, że ten obowiazek uznaje prócz nas jeszeze dużo 
inn) związków i klubów zagranicą, być może nawet 
w Czechosłowacji. Zresztą dr. Rzezacz, jak już przed ty- 
godniem pisałem, zdecydował się na: interwencję pewne- 
go czeskiego dziennikarza. pogwałcić swe „zwyczajowe 
prawo“ i osobiście zaprosił poselstwo telefonicznie (l) 
w sobotę w. południe. Przy tej sposobności oświadczył 
również, że poselstwo ma do dyspozycji sześć biletów 
przy kasie wieczorem. Dr. Rzezacz twierdzi teraz, że bi 
lety rzeczywiście przy kasie były. Na Boga, przecież ja 
temu nie przeczę, wręcz przeciwnie twierdziłem, że były 
całe setki biletów, tysiące, tylko, że kazano Sobie za 
nie zapłacić (!), równie, jak za bilety na lekkoatletyczne 
zawody Polska—Czechosłowacja w jesieni, które posłano 
wtedy poselstwu, aby potem przysłać rachunek na prze- 
szło 70 zł! Dr. Rzezacz nie przeczy temu, że za bilety 
kazano sobie zapłacić. przyznaje to nawet — bo musi — 
ale spiera się o lo, że bilety były w kasie „zarezerwo- 
wane“. L 

Naprawdę niezwykła uprzejmość „zarezerwować” bilety 
komuś, kto zupełnie o to nie prosił i potem kazać- za 
nie sobie zapłacić, Czy nie byłoby bardziej ,fair", po- 
wiedzieć naprzód, że za darmo biletów nie mogę dać 
i basta, niż w ten sposób stawiać kogoś przed dokona- 
ny akt. A ten „ktoś“ to przecież członkowie poselstwa! 

Pozostaje jeszcze nieszczęśliwa kolacja. Tu niema co 
mówić, gdyż byłem przy tem osobiście i nie mam za- 
miaru się bawić, Pytałem o nazwisko pana, który kola- 
cję zamówił i tego, któryby to Polakom powiedział. Dr. 
Rzezacz odpowiada, że to nie jego rzecz, ale że po zba 
daniu sprawy w hotelu okazało się, że było „nieporo- 
zumienie". Ze pono kiłku graczy chciało jeść, kilku nie 
chciało, krótko „nieporozumienie“ ($). 

Jasne, że skompromitowany hotel musi się teraz tłu- 
maczyć. Ja wiem, że po mym przyjeździe zastałem gra 
czy na ulicy, że żaden z nich nie był jeszcze w Pradze 

Krygier przyjechał az w sobotę i że zaprowadzi- 
łem ich na kolację do miasta. Zresztą dr. Gordziałkow- 
ski, któremu wspomniałem o tem, ze pono chcieli im dać 
jeść, stwierdził wobec mnie, że to nieprawda, laksamo 
jak dwa razy oświadczył mi, że w sobotę nikt z gospo- 
darzy do wieczora przed zawodami się w hotelu nie zja- 
wil. Byłem więc dość ostrożny chyba w sprawdzaniu 
swych informacyj a nie miałem powodu nie wierzyć kie- 
rownikowi polskiej wyprawy, tak samo jak wierzę na 
turalnie drowi Rzezaczowi, skoro oświadcza, że w ho- 
telu był i to w dodatku ze swą żoną. 


Tu byłby więc jeden niejasny tylko punkt, zresztą ma- 
ło znaczący i niezbyt istotny. Pan dr. Gordziałkowski ze- 
chce mi to zresztą \z pewnością łaskawie wytłumaczyć. 

Rezultat? Rzezacz przyznaje, że był portjer, przy- 
znaje, że poselstwa nie zaproszono, że za biłety kazano 
zapłacić, że drużyna nie jadła w hotelu kolacji. Ma na 
swą odpowiedź: porozumienie w sprawie portjera, pra- 
wo zwyczajowe i na odmianę nieporozumienie z kolacją. 

Twierdzi dalej, ze nie reklamowano matchu Polska— 
Czechosłowacja, czego i ja nigdy nie twierdziłem, do 
magając się przeciwnie tego równouprawnienia w ozna- 
czeniu naszego przeciwnika. Że był w hotelu wierzę, 
jak już napisałem, ale co na to w takim razie dr. Gor- 
działkowski? E 

Zostaje jeszeze jedno: dr. Rzezacz napisał, że ,,po- 
dobne nieprawdziwe (?) argumenty mogą zaszkodzić przy 
jaciełskim stosunkom z polskimi kokeistami, nawiązanym 
po dwuletniem zerwaniu”. 

Na to narazie tylko tyle: o nie innego właśnie mi nie 
idzie. Dr. Rzezacz miał więcej sposobności do napra- 
wienia stosunków z Polakami w Krynicy, gdzie był jed- 
nym ze sprawców nieprzyjaznego ustosunkowania się na- 
szej publiczności do drużyny czechosłowackiej. Dr. Rze- 
zacz mianowicie, mimo, iż sam głosował za systemem mi- 
strzostw, proponowanym przez kongres i mimo, że uchwa 
le tę sam podpisał. trzy dni potem protestował przeciw 
udziałowi Polski we finale i groził nawet scratchowaniem 
zawodów z Kanadą i Ameryką: jako jedyne usprawie- 
dliwienie miał wymówkę, że pono nie rozumiał (!) do. 
brze tego, co pomagał uchwalać i co sam podpisał. 

Jeszcze raz: narazie tyle. Pomówimy sobie o tem ob 
szerniej, gdyż najwyższy czas wreszcie, aby osobiste ura 
zy poszczególnych osób przestały stać na przeszkodzie 
naprawdę przyjacielskim stosunkom obu narodów. 

Chcąc dać dowód, że na niczem innem mi nie zależy. 
zrezygnowałem z odpowiedzi p. drowi Rzezaczowi w pra- 
sie czechosłowackiej na jego sprostowanie. Nie chcę bo- 
wiem ani na chwilę wzbudzać podejrzenia, że wiodę z 
kimś osobistą walkę. Ustąpić musi bowiem przedewszysi- 
kiem cały system, zaprowadzony w Związku hokejowym 
czeskim przez wszechmocnego sekretarza i b. prezesa, 
którzy mają niezałatwione porachunki z drem Polakie- 
wiczem. 

Oddałem przeto całą sprawę pod sąd czechosłowackie 
go „Związku Związków“ (Vsesportovni Vybor) i ogłosi- 
lem to zarówno w ,Polednim Listie", jak i oficjalnym 
organie czeskiego Z, Z. tygodniku , Rekord". 

Posiedzenie Vsesportowniho Vyboru, poświęcone tej 
sprawie odbędzie się we wtorek dnia 31 b. m. 

Tam pomówimy spokojnie o wszystkiem. 


Węśry a mistrzostwa Europy. w Ickkici alietyce. 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy”) 


Budapeszt, w styczniu. 

Korzystając z powrotu wiceprezydenta Federacji Mię 
dzynarodowej S. Stankowicha z Monachjum do Budape- 
sztu, korespondent nasz zwrócil sie do niego o informa- 
cje, co do uchwał zapadlych na posiedzeniu komisji w 
Monachjum. P. Stankowich, który jest inicjatorem i gora 
cym zwolennikiem mistrzostw Europy, wyjaśnił nam co 
następuje: 

W Monachjum odnieśliśmy pełny sukces, zyskali- 
śmy bodaj więcej, niż oczekiwaliśmy. Przybyli obok 
mnie v. Art (Niemey) i dr Nai (Włochy), którzy wraz 
ze mns wzięli udział w obradach. Nie przybył jedynie 
Genet (Francja), zamiast niego jednak przybył Ecklund 
(Szwecja), prezes szwedzkiego związku w zastępstwie 
Fdstróma, prezydenta Międzynarodwej Federacji. 

Jednogłośnie uchwaliliśmy, że w r. 1934 Włochy prze 
prowadzą organizację pierwszych mistrzostw Europy w 
lekkiej atletyce. Początkowo mistrzostwa będą organizo 
wane co cztery lata. Być może jednak, że jeśli pierwsze 
zawody powiodą się, to od r. 1937 rozpocznie organi 
zować mistrzostwa co dwa lata. Organizacji mistrzostw 
w r. 1938 podjęły się Węgry. 


Przed meczem L. T. C. — Göta grały dwie drużyny 


junjorów. W drużynie L. T. C. sensacją był 4-letni chłopczyk Zabrodsky, który wraz ze swym 8-letnim bratem graja 
w napadzie, Przeciwnikiem L. T. C. junjorów byli junjorzy I. C. L. T. K. Praha. Na zdjęciu obydwie drużyny — 
klęczą zawodnicy I. C. L. T. K., stoi drużyna L, T. C. Bracia Zabrodscy stoją w pośrodku (x i xx). 


Większą dyskusję wywołała sprawa programu, przy: 
czem mój wniosek, aby odrzucić rzut młotem, trójskok, 
bieg 3000 m. z przeszkodami i dziesięciobój, upadł. Na- 
tomiast uchwalono, że mistrzostwa odbędą się według 
programu. olimpijskiego za wyjątkiem konkurencyj ko 
biecych, Każdy kraj ma: prawo wystawić do każdego 
punktu dwóch zawodników, zaś w konkurencjach szta- 
tetowych jedną drużynę. Całe zawody mają się odbyć 
w ciągu trzech dni. 

Państwo, które będzie organizować zawody, pokrywnu 
koszty sprowadzenia 100 zawodników, reszcie zaś musi 
zapewnić ulgi w kwaterach i utrzymaniu. Podział owych 
siu bezpłatnych miejsc między poszczególne państwa od 
będzie się według specjalnego klucza, w każdym razie każ 
de państwo ma prawo do wysłania przynajmniej jednego 
zawodnika na koszt organizatorów, Punktować się będzie 
miejsca: pierwsze 6 pkt., drugie 5 itd. Zwycięzca otrzy- 


muje „Grand Prix des Nations*, Mussolini już ufundował 
nagrodę w postaci puharu na pierwsze mistrzostwa Eu 
ropy. 


Zu dwa miesiące odbędzie się posiedzenie międzynaro- 
dowej Federacji, która zajmie się wnioskami komisji i 
dopiero je oficjalnie zatwierdzi. Rozpisanie zawodów na- 
stapi w jesieni 1933 r. i wtedy będzie można ustalić, które 
państwa otrzymają udział w owych stu bezpłatnych miej 
scach, Z rezultatów obrad monachijskich jestem bardzo 
zadowolony — kończy p. Stankowich — sprawą mi- 
strzostw Europy interesuje się szereg państw i udział 
najważniejszych krajów jest już zapewniony. 

Także i Anglja interesuje się zawodami i zapewniła nas 
o swoim udziale. 

Przy sposobności informuje nas p. Stankowich, że w 
r. 1933 odbędzie się międzypaństwowy mecz Szwecja - 
Niemcy w Berlinie, a w r. 1934 Węgry Włochy w Bu 
dapeszcie, zaś w r. 1935, na uroczystość otwarcia stadjo- 
nu olimpijskiego w Berlinie odbędzie się czwórmecz: 
Niemcy, Włochy, Szwecja i Węgry. Zawody te odbędą 
się w pierwszym tygodniu września, a program zawierać 
będzie 19 pkt. 


E * * 


Zarząd PZLA w Warszawie otrzymał zaproszenie ze 
strony węgierskiej Akademji wychowania fizycznego, 
aby na semestr letni wysłać do Budapesztu trójkę czo- 
towych lekkoatletów, studjujących wychowanie fizyczne, 
a mianowicie Pławczyka, Siedleckiego i Wajsówną, W 
Budapeszcie mieliby oni przejść specjalny kurs metodyki 
treningu prof. O. Misangyi. Sportowy Świat węgierski 
powitał tę wiadomość z wielkiem zadowoleniem, oznacza 
on bowiem dalsze zbliżenie obu narodów, Prof. Misan- 
gyi. zapewnił naszego korespondenta, że zamierza szcze- 
gólnie troskliwie zająć się Połakami i ułatwić im, jak 
tylko można, studjum w Budapeszcie. 

PZLA sprawy wysłania do Budapesztu tej trójki lek. 
koatletów jeszcze definitywnie nie zdłatwił. 


—Ó' 


Berlińscy pięściarze w stolicy. 


Warszawa, 29 stycznia. 
W sobotę i niedzielę gościła w Warszawie drużyna bo- 
kserska berlińskiego Herosu, która rozegrała dwa mecze 
z kombinowanemi zespołami zawodników Gwiazdy, CWS 
i lódzkiego IKP. Heros, reklamowany jako drużynowy 
mistrz Niemiec, okazał się mocno przerekłamowany i tru- 
dno się było doprawdy dopatrzeć w jego zespole poza pe 
wną techniką i wybitną powolnością. Na wyróżnienie za- 
sluguje jedynie Lütke. 
7 pierwszym dniu zawody. rozegrane zostały w sali 
teatru Nowości, a przeciwnikiem Niemców był kombino 
wany zespół Gwiazdy i IKP. Zawodnicy polscy pokazali 


Się z bardzo dobrej strony i rozstrzygnęli mecz na swoją. 


korzyść 
L-A p? 
bijąc Berlińczyków 10:6. 

by drużynie zwycięskiej ga czoło wybił się niezwykle 
zacięty Stahl II, następnie dobry w akcji Rothole oraz 
odważny Gołdstein. Dużą przewagę nad swym przeciw 
nikiem wykazał także Kempa. 
Organizacja zawodów wypadła b. dobrze, podobnie jak 
decyzje sędziowskie. Widzów zebrało się 2000. 
Wyniki pierwszego dnia były nast.: 
Waga musza: Rotholc (Gwiazda) zyskuje punkty z po 
wodu nadwagi przeciwnika, zaś w spotkaniu towarzy- 
skiem wygrywa z Czapłą (Heros) wyraźnie na punkty 

Waga kogucia: Leszczyński (IKP) wygrywa dzięki wię 
iszej napastliwości z Neumanem (H) na punkty. 

Vaga piórkowa: Goldstein (Gwiazda) wygrywa niespo 
dziewanie na punkty z renomowanym zawodnikiem Jon 
schkerem (H). 

Vaga lekka: Rosenberg (Gw,) remisuje z Sachsem (H) 
Po nieciekawej walce. 


Waga półśrednia: Najlepszy zawodnik Herosu Lätke, 
Wygrywa zdecydowanie na punkty z Bartosiakiem (CWS). 
„Waga Średnia: Stahl 11 (IKP) po dramatycznym prze 
biegu walki remisuje z Hoffmanem. 

Waga półciężka: Kempa (IKP) zwycięża wyraźnie na 
punkty Gogovskiego (H). - 

W wadze ciężkiej Blaunock (H) zdobywa punkty valk 
Overem wskutek braku przeciwnika. 

Sędzia w ringu p. Kupferstein. 

„W drugim dniu zawody odbyły się w wielkiej sali 
Cyrku warszawskiego w obecności trzech tysięcy widzów. 
lym razem przeciwnikiem Herosu był znacznie silniej 
SU zespół kombinowany CWS—IKP, toteż 


Heros zeszedł z ringu pokonany 
w stosunku 14:2. 


Zawodnicy niemieccy spisali się może nieco lepiej, niż 
w sobotę, gdzie widać było niekiedy wyraźne oszezedza- 
nie się, w każdym jednak razie przegrali bezapelacyjnie. 
Jedynym ich naprawdę jasnym punktem był tylko Lütke, 
który zdołał uzyskać remis z groźnym Garncarkiem. 

Le strony polskiej na specjalne wyróznienie zasluguja 
przedewszystkiem Chmielewski i Karpiński. Nadto nieżle 
spisał się Goss. Wieczorek nie mógł sprostać Czapli, co 
było niespodzianką wobec poprzedniej porażki Berlin- 
czyka z Rotholcem. 

Poszczególne wyniki były nast.: 

Waga musza: Czapla (H) wskutek nadwagi oddaje 
punkty vałkoverem. W spotkaniu towarzyskiem Czapla 
zwycięża wyraźnie Wieczorka, który był bezradny wo 
bec techniki przeciwnika. $ 

Waga kogucia: Śmiech (CWS) zwycięża wyraźnie na 
punkty Neumana (H). W trzeciej rundzie Neuman idzie 
na deski do ośmiu, 

Waga piórkowa: Goss (CWS) zwycięża po zaciętej wal- 
ce Jonschkera (Hj, uzyskując korzystną decyzję, dzięki 
atakom w ostatniej rundzie. 

Waga lekka: banasiak (IKP) wygrywa na punkty z 
Sachsem (H). W pierwszej rundzie przeważa Niemiec, ale 
agresywny Banasiak punktuje mocno w drugiej i trze- 
ciej rundzie. 

Waga półśrednia: Liitke (H) i Garncarek. Ładna opty: 
cznie walka, choć uboga w ciosy. Garncarek więcej ata- 
kował, ałe nie potrafił zadać przeciwnikowi nie decydu- 
jącego. Lütke zaprezentował doskonałe uniki i był lep- 
szym technicznie. Decyzja co do remisu bardzo słuszna. 

Waga średnia: Chmielewski (IKP) panuje przez cały 
czas nad Hofmanem, demonstrując dużą szybk« i uroz- 
maicony repertuar ciosów. W pierwszej rundzie Hofman 
idzie dwa razy na deski do ośmiu, a w drugiej po pong- 
wnem zapoznaniu się z deskami — poddaje się. 

Waga półciężka: Karpiński (CWS) zmusza cięższego 0 
5 kg. Glogovskiego (H) do poddania się w drugiej run- 
dzie, W pierwszej rundzie Glogovsky jest zupełnie 0SZ0- 
łomiony i jedynie gong ratuje go od nokautu. W drugiej 
rundzie Glogovsky, odnoszący się. do ciosów Karpińskie- 
go z wielkim respektem, poddaje się szybko. ; 

Waga ciężka: Biaurock (HC) remisuje z Krencem il. 
R. P.J. Poziom wałki bardzo słaby. 

Sędzia w ringu p. Świdnicki. 


Nowe drogi śląskiego piłkarstwa. 


Katowice, 29 stycznia (tel.). Doroczne walne ze- 
branic śląskiego okręgowego związku pilkarskie- 
g0 wywołało ogromne zainteresowanie w tutej- 
szych kołach sportowych, na które złożyły się spe- 
cyficzne warunki i wypadki, jakie powtarzały się 
w ostatnich czasach na boiskach śląskich. Od dłuż 
szego bowiem czasu byliśmy świadkami poważ- 
nego upadku moralnego  pilkarsiwa na Śląsku, 
czego dowodem były liczne bójki oraz awantury 
kończące się interwencją policji. ; AA SE 

Anormalne te wypadki przeniosly sie równiez 
do władz O. Z. P. N. przeciw którym w ostatnim 
zwłaszcza roku utworzyła się poważna opozycja, 
zmierzająca do naprawy stosunków. Zarząd zli- 

widował ją w ten sposób, iż szereg zasłużonych 
działaczy piłkarskich zdyskwalifikowal, jako 
szkodników sportu. ; kal 

Nie pomogło to wiele, tylko może opóźniło sa- 
nacje stosunków, w końcu zdecydowano się, że 
muszą nastąpić pewne zmiany dla ratowania tej 
najpopularniejszej na Śląsku dziedziny sportu, 
choćby kosztem największych ofiar, mimo iż ustę- 
pujący zarząd podobnie jak w latach ubiegłych 
nie omieszkał pożegnać się z najważniejszymi 
Przedstawicielami klubów w formie sułej poże- 
9nalnej kołacji, podczas której podobno uczestni- 
cy otrzymali skład przyszłego zarządu. j 
ogromnem zainteresowaniu samem zebraniem 
dei adezyla przedewszystkiem „obecność około „100 
Ska w towarzystw i klubów piłkarskich Ślą- 
zag 74e w sumie okolo 350 glosów. Zebranie 
przył a godzinie 10-ej prezes p. Flieger, „witając 
A dyłych delegatów, przedstawiciela p. Z BN. 
vaz Przedstawicieli, miejscowej prasy sportowej. 
fakę określenie zasług jest charakterystyczny 
ciągu 12 ustępujący prezes prowadził w dalszym 
egato zebranie. Z przedłożonego już wcześniej de- 
ego "m sprawozdania dowiedzieli sie zebrani ca- 
charakte s interesujacych spraw, nie tviko 9 
nych Doha: statystycznym, ale również o poważ- 
władz grakach, niedociągnięć dotychczasowych 
zawod ub okręg sląski posiada 10.142 czynnych 
wstępy aw» boisk sportowych zaś 105. Z, biletów 
248.294 ua »oiskach zebrano w ostatnim roku 
7 : . 
wozdągy Wionej dyskusji, jaka się nad tem spra- 

«aniem, zabierał głos szereg mówców. kryty- 
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kując dotychczasowy nieszczęśliwy stan pilkar- 
stwa śląskiego pozbawionego moralnego autory- 
tetu meczów międzypaństwowych, opieki trener- 
skiej i t. d. Na czoło moweów wybił się delegat 
Pogoni p. Nowak oraz przedstawiciel K. S. 
„Iskra“ z Siemianowice p. Sztuka, oraz przedstawi- 
ciel Bielska p. Alfus. Z całej serji „boleści“, jakie 
musiał wysłuchać stary zarząd, wyróżniły się za- 
rzuty przeciw wydziałowi gier i dyscypliny pro- 
wadzonemu przez p. Kordule. Jedynie referat 
skarbnika p. Koniecznego przyjęty został przez 
aklamację. 

Ustępującemu zarządowi udzielono  absoluto- 
rjum w drodze zwyczajnej większości przy pokaź- 
nej liczbie wstrzymujących się od głosu. 

Po krótkiej przerwie przystąpiono do wyboru 
nowych władz O.Z.P.N. Po burzliwej dyskusji u- 
chwalono przeprowadzić wybory prezesa tajnie. 
Z dwóch zgłoszonych kandydatów większość gło- 
sów otrzymał p. inspektor Józef Żólłaszek, głów- 
ny komendant policji woj. śląskiego, który wśród 
gorących oklasków objął z tą chwilą godność i 
przewodnietwo w dalszych obradach. Drugi kan- 
dvdat dotychczasowy prezes p. Flieger o 9 la- 
tach sprawowania swej godności przepedł, W 
krótkiem treściwem przemówieniu streścił nowy 
prezes Zóltaszek program swej przyszłej pracy, 
zmierzający do podniesienia poziomu moralnego 
i etycznego, nawiązania współpracy z władzami 
i miejscowem społeczeństwem, nie mówiłe już o 
tego rodzaju sprawach, jak sprowadzenie trene- 
ra piłkarskiego, uzyskanie meczów międzypań- 
stwowych do Katowie itd. Przemówienie prezesa 
Żółtaszka zebrani przyjęli bardzo gor4vo. 

W dalszym ciągu wybrano nowy zarząd w nast. 
składzie: 1) wiceprezesi p. Bieniosek. 2) p. Chmiel, 
3) p. Kordula, jako przewodniczący wydziału gier 


i dyscypliny p. Dyrda oraz ławnicy pp. Siron- 
czek, Musioł i Rychlik. Komisja rewizyjna 
Drożdż, Morkis i Chamski. Przy wyborze wy- 


działn gier i dyscypliny kluby przeciwstawiły 
sie narzuconej przez p. Kordule liście, oraz wy- 
brały wydział w porozumieniu komprornisowem 
przez p. prez. Zóltaszka w nast. składzie: Mikieta, 
Saft, Wasik, Żelozko, Mosler i Mikunda. 
Poważna i rzeczowa dyskusja wywiazala sie 
nad preliminarzem budżetowym, opiewającym na 
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kwotę przeszło 12.000 zł. Cały szereg przedstawi- 
cieli klubów tak mniejszych, jak i większych 
stwierdził ciężki stan materjalny piikarstwa z u- 
wagi na panujące bezrobocie i domagał się ob- 
niżenia budżetu, przedewszystkiem w przedmio- 
cie nadmiernych pozycyj kosztów wyjazdu ezlon- 
ków zarządu, jak sekretarza i przewodniczącego 
wydziału gier i dyscypliny po 30 zł. miesiecznie 
w sumie. 720 zł. itp. Absolutną większością uchwa- 
lili delegaci obniżenie wkładek członkowskich 
wszystkim klubom o 20 proc, polecające zarzą- 
dowi podobne zmniejszenie odpowiednich pozy- 
cyj w budżecie, jak kosztów wyjazdu i wyżej 
wspomnianych djet członków zarządu. Na za- 
kończenie polecono m. in. przyjecie do okręgu 
Slaskiego zespołów piłkarskich Stow. Młodzieży 
Polskiej w liczbie około 30. 

Reasumując przebieg „alnego zebrania stwier- 


dzić należy z radością, iż poruszana przez nas 
niejednokrotnie sprawa naprawy w stosunkach 


piłkarskich Śląska, weszła na realne tory. Spo- 
dziewać sie można, iż nowy energiczny prezes 
w myśl zapewnienia dołoży wszelkich starań i 
pracy, by sport piłkarski na Śląsku odegrał na- 
leżną mu rolę. 


| 
Łyźwiarskie mistrzostwa Warszawy 


Warszawa, 29 stycznia. (tel) W sobotę i niedziełę ro- 
zegrane zostały zawody łyżwiarskie o mistrzostwo War- 
szawy w jeździe szybkiej i figurowej. Zawody w jeż- 
dzie szybkiej organizowane były przez Połonię i zgro- 
madziły na starcie tyłko 5 zawodników (z Połonji i A. 
Z. S. i jedyną zawodniczkę. Zabrakło zupełnie Puucze 
nistów z WTC. Organizacja zawodów w pierwszym dniu 
szwankowała, zwłaszcza jeśli idzie o punktualność. 

W drugim dniu poprawiono się nieco, ale zauważyć 
trzeba, że początkowo puszczono bieg bez ogrodzenia to. 
ru i dopiero później omyłkę naprawiono. W pierwszym 
dniu lód był znacznie gorszy niż w niedzielę i tem tłu- 
maczyć należy fakt, ze na 10 kim. byty lepsze czasy niż 
na à kim. Bezapelacyjne zwycięstwo odniósł Kalbarczyk, 
jedyny faworyt na mistrzostwa Polski, które odbędą się 
na tymsamym torze za tydzień. Wśród pań znaczne 
obniżeniem konkurencji był brak Nehringowej, która 
wskutek odmrożenia stopy musiała pauzować. 

Vyniki ostateczne: 1) Kalbarczyk (AZS), 500 m. = 


51 sek, 5 km. — 10:21, 1500 m. — 2:48.. 10 km. — 
20:30.8, razem 230.70 pkt. 
2) Dobrzyński (AZS) 500 m. 57 sek, 5 klm. — 


10:552, 1500 m. — 2:57.2, 10 km. — 21:35. 

3) Tarnowski 246.93 pkt. (miał na 500 m. 36.2: sek.i, 
4) Dembowski (Pol) 254.52 pkt., 5) Kazimierczak (Pol. 
263.27 pkt. 
artująca zpośród pań Lega. miała wynfki: 560 m. — 
1:05.8, 3000 m. — 3:39.8, 1000 m. 2:14.4, 1500 m. — 
4:89,8, 1000 m. 2:14.4, 3.000 m. 7:08, razem 277.59 
punktów. 

W jeździe figurowej zawody organizowało Warszaw- 
skie Tow. Łyżwiarskie na swem lodowisku w Dolinie 
Szwajcarskiej. 

Wyniki były nast.: Panowie: Staniszewski (WTL) 181.33 


na 240 pkt. możliwych, 2) Noskiewicz (WTŁ) 174.16. 
Panie: Śniadecka (WTL) 84.33 pkt. na 120 możliwych. 
Jazda parami: 1) Rudnicka—kpt. Theuer (WTL) 10.92 


na 12 pkt. możliwych, 2) Chachlewska—Owczarek 7.67. 
Poza konkursem odbyły się również popisy mistrza Pol- 
ski, lwasiewicza. 


M.A 


RAID AUTOMOBILOWY DO MONTE CARLO zakoń- 
czył się w ub. środę, przyczem pierwsze miejsce zajął 
Francuz M. Vaselle na „Hotchkinssie*, który startował w 
Talinie. W kategorji wozów do 1500 ccm zwyciężyła pa- 
ni Ronault-Quinlin na, ,Salmsonie", również startująca 
w Tallinie. 

DZIEŃ PZPN wyznaczono w roku bieżącym na 7 ma ja, 
wobec czego trzy mecze ligowe grupy wschodniej zapo- 
wiedziane na ten dzień, przełożone zostaną na 3 maja. 

RAN ZNOWU POKONANY. Polski bokser Edward Ran 
został w ub. tygodniu pokonany w Detroit przez Wes- 
bbev'a Ramsey'a w dziesięciu rundach na punkty. 

PRAZMOVSKY, znany łyżwiarz czechosłowacki z Opa 
wy gościć będzie w Warszawie i weźmie udział -w po- 
kazach jazdy figurowej w dniu 2 lutego na lodowisku 
w Dolinie Szwajcarskiej. 

ROKSERSKIE MISTRZOSTWA POLSKI odbędą się w 
dniach 21—23 kwietnia w Cyrku warszawskim. 

KONTUZJA WAŁASIEWICZÓWNY nie okazała się tak 
groźną, jak to początkowo zapowiadano, uległa bowiem 
Walasiewiezówna naruszeniu ścięgna prawej stopy. Le- 
karze mają nadzieję, że powrót mistrzyni świata do da- 
wnej formy nie natrafi na poważniejsze trudności. 

DO ROZGRYWEK TENISOWYCH O PUHAR DAVISA 
zgłosiły się państwa: Anglja, Austrja, Belgja, Czechosło- 
wacja, Danja, Grecja, Holandja, Ilandja, Japonja, Ju: 
gosławja, Monako, Niemcy. Norweġju. płd. Afryka, Pol 
ska, Rumunja, Szwajcarja, Węgry i Włochy. Wszystkie 
te państwa startują w strefie curopejskiej. W. strefie 
pln. amerykańskiej grają: Kanada.Kuba, Meksyk i USĄ, 
w płd, amerykańskiej: Argentyna, Brazylja, Chile, Peru 
i Urugway. Losowanie rozgrywek nastąpi tradycyjnie 1 
lutego w Pałacu Elizejskim w Parvżu. 
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